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„Platformę gospodarcza".
W ysu w a  się w  obecnej kam panji przed­

w yborcze j z upodobaniem  hasła gospodar­

cze. Jest to  ob jaw  do  pew nego stopnia na­

tura lny; p rzy  dwóch poprzednich w yborach  

za in teresow anie ogółu  zw raca ło  się niemal 

w y łączn ie  do spraw  politycznych , g d y ż  b y ł 

to  okres form ow an ia się państwa i ustala­

n ia  je g o  gran ic, sojuszów , konstytucji, ad ­

m in istracji, szkoln ictw a, stosunku do K oś ­

c io ła  i  t. p. Od k ilku  la t  prob lem y te, m niej 

< łub w ięce j dobrze za łatw ione, zeszły  w  cień 

p rzed  w ysuw ającą  się na czoło troską o ro z ­

w ó j naszego gospodarstwa. T a  troska •—  to 

n ieom yln y  znak, że  ży jem y  już pełnem  ż y ­

ciem  pokojowrem. Zbudow aliśm y sobie z tru­

dem  dom  w łasny i  teraz p ragn iem y urzą­

d z ić  się w  nim  z  jak im  tak im  kom fortem .

W  odezw ie „k ó ł  gospodarczych11, w czo ­

ra j p rzez nas na tern m iejscu streszczonej, 

uderza jednak  fak t, że o w łaśc iw ych  prob le­

mach ekonom icznych niem a tam  w ca le  m o­
w y . A n i słowem  nie w spom nieli au torow ie 

odezw y , ja k  sobie w yob raża ją  za łatw ien ie 

tak  doniosłej, a  spornej sprawy, jak  re- 

fcxnna rolna, lub sprawa ubezpieczeń spo­

łecznych  i czasu pracy. Są to p rzecież k w e ­

stie, k tórem i napew no będzie s ię Sejm  za j­

m ow a ł i  odnośnie do k tórych  au torow ie 

odezw y  w ypow iada li się już n ieraz w  spo­

sób bardzo zdecydow any. Co znaczą o gó l­

n ik i o „so lid a ryzm ie  społecznym 11, jeśli 

au torow ie  od ezw y  n ie m ają odw ag i p ow tó ­

r zy ć  naw et sw ych  pog lądów , zw róconych  

p rzec iw  reform ie ro lnej i  ustawodawstwu 

robotn iczem u? Muszą swe m yśli ukryw ać, 

b y  odezw ę swą uczyn ić strawną d la  społe­

czeństwa. Pom ija ją  rów n ież m ilczen iem  spra­

w y  p o lityk i handlow ej, ustaw odaw stw a po­

d a tk ow ego , eta tyzm u  i  L  p „  poprostu nie 

zajm ują w obec ż a d n e g o  k o n k r e t ­

n e g o  p r o b l e m u  stanow iska i  w  ten 

sposób dochodzą do w spólnej p latform y 

gospodarczej. N a  p la tform ie te j m oże sta­

nąć socja lista  i  kap ita lista , żyd  i  Po lak , 

agrarjusz i  przem ysłow iec, m e zaw iera  ona 

bow iem  ż a d n e g o  p r o g r a m u  gospo ­

darczego , a  ty lk o  k ilk a  frazesów  ogólnych , 

op tym istyczną ocenę dzisie jszej sytuacji g o ­

spodarczej i zapow iedź poparcia  rządu. T a ­

k a  odezw a  nie m oże wnieść w  dyskusję 

p rzedw yborczą  program u gospodarczego, 

g d y ż  sama go  nie zaw iera.

Jedynym  konkretnym  problemem, o k tó ­

rym  „k o la  gospodarcze11 w yp ow ied z ia ły  swą 

opin ję, jest re form a konstytucji, a  zatem 

p ro b lem . . .  p o lityczn y . A  w ięc  sami kie­

row n icy  ży c ia  gospodarczego, p łaczący 

w  sw ej odezw ie nad rozpo litykow an iem  

społeczeństwa, sta ją  w  kam panji p rzed w y­

borcze j w łaśc iw ie  pod  sztandarem  p o lity c z ­

nym . Praw da, program  ten  jest ubogi, bo 

poza  zrównaniem  Senatu z  Sejmem i  w zm o­

cnien iem  w ła d zy  P rezyden ta  i  rządu, nic 

w ięce j n ie  zaw iera , a le  to jes t rów n ież w y ­

n ik iem  w spom nianej w y że j obaw y  odk ry ­

w an ia  przed  w yborcam i zb y t reakcy jnych  

i  n iepopularnych haseł. Zresztą, trudno żą ­

dać, b y  pp. Landau, Poznański i K o liscber 

m ieli ten sam pog ląd  na stosunek do K o ś ­

c io ła  i  k a to lick iego  w ychow an ia  w  szko­

łach, co np. książę Janusz R adziw iłł, k tó ry  

n iedaw no p rezyd ow a ł Z ja zdow i K a to lick ie ­

mu, P o la cy , ż yd z i i N iem cy  podpisu jący

trywaniach na kw estję  żydow ską , m niejszo­

ściową, ję zyk o w ą  i  t  p. Są w śród  nich 

monarchiści, ja k  książę E. Sapieha, i  szcze­

rzy  republikanie, entuzjaści d yk ta tu ry  

i zw o lenn icy  dem okracji, libera li i  konser­

w atyści. G d yb y  w eszli do Sejmu, p od zie li­

lib y  się zapewne na ty leż  k lubów , co po­

słow ie w ybran i w  roku  1922 i zw a lcza lib y  

się m oże z rów ną bezw zględnością , co 

i stronn ictw a dotychczasow e. P la tfo rm a  bo­

w iem  polityczna, k tóra  zaw iera ty lk o  oś­

w iadczen ie się w obec jednego  problemu, 

jest p latform ą sztuczną i  n ietrw ałą .

P rzyzn a jm y jednak  autorom  odezw y, że 

zw róc ili uw agę ogółu  p rzyna jm n iejj na tę 

jedną, bardzo w ażną sprawę, jak ą  jest po ­

trzeba rew iz ji konstytucji. Podobne żąda­

nia p o jaw iły  się w praw dzie  daw n iej w  uch­

wałach Gh. B „  a le nie k łóćm y się o p ierw ­

szeństwo. O ryginalnym  jes t w  odezw ie t y l ­

ko postulat, b y  Senat b y ł w yb ran y  przez 

organ izacje  samorządu gospodarczego i za­

w odow ego , z  dodaniem  de lega tów  w yższe ­

go  duchow ieństwa i wszechnic oraz nom i­

nałów . P ro jek t ten  nasuwa duże w ą tp liw o ­

ści. C zy  b y łob y  racjonalnem  tw orzyć  Se­

nat z  takich  elementową k tó reby  go  c z y ­

n iły w yra in em  przeciw ieństwem  drugiej 

Izb y?  C zy  tak i skład Senatu zrów nanego 

w  prawach z Sejm em  nie g roz iłb y  państwu 

ciągłem i przesileniam i, z k tórych  ostatecz­

nie Senat m usiałby w y jś ć  pob itym ? Można 

p rzew idyw ać, że także  praw o obalania rządu 

przyznane Senatow i, sta łoby się fik c ją , bo 

Senat z łożon y  g łów n ie  z przedstaw ic ie li k a ­

pitału, nie m iałby należnego w  kraju  i w o ­

bec rządu autorytetu . B y łb y  to albo Senat 

zupełnie słaby, albo Senat pozosta jący 

w  stałym  k on flik c ie  ze Sejmem.

T a k  w ięc  jedyne oryg ina lne żądanie kó ł 

gospodarczych  musi budzić duże zastrzeże; 

nia. Zasługą jes t ty lk o  zaakcentow anie w aż­

ności problemu. Jan Matyasik,

Uchwały Rady ministrów.
Warszawa. (P A T ) Dnia 21 bm. o godz. 5-tej 

po południu odbył-o się pod przewodnictwem 
wicepremjera Bartla posiedzenie Rady mini­
strów, na którem m. in. uchwalone zostały pro­
jekty rozporządzeń Prezydenta Rzpltej o or­
ganizacji i zakresie działania władz administra- 
cyjno-ogólnych, o zniesieniu tymczasowego 
wydziału samorządowego oraz o statystyce 
ruchu na drogach wodnych śródlądowych. —  
Poza tern Rada ministrów zgodnie z wnioskiem 
ministra spraw zagr. uchwaliła projekty ustaw: 
w sprawie ratyfikacji konwencji podpisanej 
w Rzymie 6 kwietnia 1922 r. między Austrją, 
Włochami, Polską, Rumunją, SHS. i Czecho­
słowacją dotyczącej wypłaty emerytur i wsparć 
emerytom cywilnym i wojskowym b. Austrji, 
w  sprawie ratyfikacji konwencji międzynaro­
dowej o repstrjacji marynarzy, w sprawie ra­
tyfikacji międzynarodowej o umowie najmu 
marynarzy, oraz w sprawie zatwierdzenia pod­
pisanego w  Pozn’ dnia 27-go października 
1927 r. protoko' łątkowego do protokołu 
polsko-niemieckiego z 9 grudnia 1925 w przed­
miocie otwarcia dróg celnych i innych przejść 
przez granicę polsko-niemiecką. Również przy* 
jęto projekty uchwał Rady ministrów w spra­
wie stosowania zniżek celnych dla towarów 
pochodzenia estońskiego przed ratyfikacją kon­
wencji handlowej polsko-estońskiej, wreszcie 
o nieratyfikowaniu konwencji o uproszczeniu

inspekcji emigrantów na statkach. __ _
Zgodnie z wnioskiem ministra spraw w oj­

skowych uchwalony został projekt rozporzą­
dzenia Rady ministrów, przewidujący wydzie­
lenie z ogólnej administracji państwowej przed-; 
siębiorstwa „Państwowe Zakłady Lotnicze 
w  Warszawie11, jednocześnie zatwierdzony zo­
stał statut tego przedsiębiorstwa. Na wniosek1 
ministra skarbu Rada ministrów uchwaliła 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpltej 
w sprawie zatwierdzenia umowy polsko-gdań- 
skiej o zastosowaniu cel wywozowych. Na wnio­
sek ministra sprawiedliwości uchwalony został’ 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpltej' 
o aplikacji sądowej w okręgowych sądach ape­
lacyjnych w  Warszawie, Lublinie i W ilnie, Na 
wniosek ministra przemysłu i handlu uchwalo­
ny został projekt rozporządzenia Rady mini­
strów o przekazaniu sprawy rybołostwa mor­
skiego ministrowi przemysłu i handlu oraz pro­
jekt rozporządzenia Rady ministrów zawiera­
jący przepisy o przemyśle zastawniczym, wresz­
cie Rada ministrów uchwaliła projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzpltej o przedłużeniu 
prawa zwłoki w  przerachowaniu zobowiązań 
prawno-prywatnych. W  końcu Rada ministrów 
uchwaliła dodatkowy kredyt w ministerstwie 
poczt i telegrafów na rok 1927/28 w  kwocie 
3,290.000 zł.

v  ooo------

S p i r y t u s  m o n o p o lo w y
p o d w ó jn ie  czyszczony litr: z ł  11*80
Likiery i Wódki ró żn o ­
rod n e  w ysta łe  litr „ 10*00
Nalewki Bolsa d osk on a łe  1. „ 13*00 
Wina owocowe Makows­
kiego z K ru szw icy  „ 3*00
Miód Wójcikiewicza wystały „ 2*70
Migdały, Orzechy, Rodzenki, Bakalje, Czekolady; 
Mąka węgierska luksusowa, Mak wyborny —

w  handlu JOZEFA U T A W S K i E G O
Kraków, pi. Szczepański 1. 1538
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Bezcenne zbiory padły pastwą pożaru w Dzikowie.
Warszawa. (Telef. w l). Zamek w Dzikowie 

posiadał bezcenne zbiory, gromadzone skrzętnie 

od wieków. Sama biblioteka posiadała 30-000 

tomów. W  skład jej wchodziła część bibliotek!
00. Cystersów w Oliwie, część bibljotekl QO. 
Jezuitów w Sandomierzu, część bibljoteki po 

królu Stefanie Batorym itd. Wśród białych kru­
ków znajdowały się najrzadsze wydania Reja, 
Paprockiego, Orzechowskiego, pierwszy drak 

krakowski z 1478 r. Pozatem posiadał 250 uni­
katów druków, oraz 80 dyplomów pergamino­

wych i 140 dokumentów oryginalnych.
Zamek .posiadał cenną galerję obrazów, obej 

mującą dzieła Tycjana, Gnido Reniego, Rubsn- 
sa, Van Cycka Matejki i in. Pozatem na zamku 

znajdował się bogaty zbiór szkiców Orłowskie­
go, Norblir.a Chodowieckiego minjatury, rzeźby 

w marmurze, meble stylowe, zbiór porcelany 

chińskiej, buława hetmańska Jana Tarnowskie­

go i w iele innych cennych pamiątek.

Znaczna część zbiorów padła pastwą pożaru, 

■ ~ - o o o  —

Lista rządowa —  Nr. 13.
Warszawa. (Telef. wb). Wodług najnowszych 

wiadomości p. Zabierzowski oraz pułk. ścieiyń- 
ski układają już listę t. zw. „bezpartyjnego11 
bloku współpracy z rządem. Na pierwszych 
miejscach mają być umieszczeni w okręgach ro- wa została ..złamana11, 
botniczych członkowie N. P. R. Lewicy, w okrę- *
gach chłopskich konserwatyści względnie człon 
kowie party] chłopskich, zwłaszcza grup p. Boj­
ki i Stapińskiego. ,

KAND YD ACI MONARCHISTÓW. 1

przewiduje, że kandydatów na. gen. komisarza 
wyborczego przedstawia zebranie Prezesów Są­
du Najwyższego. P. Car nie był przez nich pro­
ponowany, a więc zdaniem „Robotnika11 ustar

Pr. n. 183/27- j
W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy karny, jako prasowy w  Kra­
kowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tut. Sądzie na. posiedzeniu niejawnem:

Zatwierdza się po mvśli art. 76 rozp. Prez. 
Rzplitej z 10 V. 1927 D z . P. P. Nr. 45 poz. 
396 dokonane dnia 17 X II 1927 zajęcie czaso­
pisma „Głos Narodu11 Nr. 345 z 19 X II  1927 
przez Dyrekcję Policji w  Krakow ie do L . cz. 
54286/15/27 BL, z powodu treści artykułu pt.

Obecne załatwienie sprawy wileńskiej11 (w  ca­
łości z tytułem strona 6), gdyż treść powyż­
szego artykułu zawiera znamiona występku 
z art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z drnia 10 V . 1927 Dz. u, p. Nr. 45 
poz. 399.

odezmftu różn ią  się Jak że  napew ao ®  ząpą- Zajkązpje - j i t  Jk u ib sP  S f ig sfejjjjgSPi

Warszawa. (Telef. wł.). W  Wielkopolsce mo­
narchiści zamierzają -wystąpić samodzielnie, 
choć do rządu odnoszą się życzliwie. Kandydo­
wać tędą  podobno: gen. Raszewski. 0. Gor- 
działtowski, prof. L/ubecki, red. Babiański.

P. CAR NIE  PO W INIEN  BYĆ GEN. KOMISA­
RZEM WYBORCZYM.

Warszawa. (Telef. wł.). „Robotnik11 podkre­
śla dzisiaj, że ustawa o ordynacji wyborczej

rozporządzenia Prez. Rzplitej rozpowszechnia­
nia zajętego artykułu.

Poleca się odpowiedzialnemu redaktorowi 
czasopisma „Głos Narodu11 zamieszczenie bez­
płatne w  najbliższym numerze czasopisma 
„Głos Narodu11 niniejszego orzeczenia stoso­
wnie do przepisu art. 30, 33 powyższego roz­
porządzenia Prez. Rzplitej. pod rygorem art. 
60 tegoż rozporządzenia.
Sąd okręgowy karny, jako prasowy Senat II. 

W  Krakowie, dnia 22 grudnia 1927.
Podpis nieczytelny.

KONFISKATA „GAZETY PORANNEJ
W ARSZAW SK IEJ11.

Warszawa, (Tel. wł.) Czwartkowe prowin-, 
cjonalne wydanie „Gazety Porannej W arszaw-1 
skiej11 zostało skonfiskowane za artykuł No- 
waczyńskiego „Trochę po carsku, trochę po 
ces araku11.

DOŻYW OTNIE UPOSAŻENIE D LA  W ŁAD .
ORKANA I JADW IGI RYDLOW EJ. ;

Warszawa. (Tel. w ł.) N a  środowem posie­
dzeniu rady ministrów przyznano Michałowi 
Drzymale tytułem zapomogi sumę konieczną 
na zakupienie osady likwidacyjnej, ponadto 
rada ministrów przyznała stałe dożywotnie 
uposażenie piewcy Podhala Władysławowi Or­
leanowi oraz wdowie po Lucjanie Rydlu p. Ja-

i
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dwidze Rydlowej.

KURS KONTROLERÓW SANITARNYCH.

Warszawa. (PA T .) Kurs dla kontrolerów 
sanitarnych w  państwowej szkole hygjeny roz­
pocznie się w dn. 1 marca i trwać będzie do( 
1 lipca 1928 r. Kandydaci zgłoszeni przez wła­
dze samorządowe zostaną zaliczeni na kurs 
O przyjęcie na pozostałą liczbę miejsc można, 
przysyłać podania do sekretariatu państwowej 
szkoły hygjeny. Warszawa^ (Cłiocictóka 24) do 
dnia 1 lutego 1928.
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Nauczycielstwo a okólnik min. BartlaO czcm piszq liii? ...
Ataki żydowskie na „Glos ?larodu“ .

Prasa żydow ska  usiłuje kon ieczn ie uro­
b ić „G ło sow i N arodu44 opin ję organu „Chuli­
gan ów 44, „p og rom ow ców 44, k rw iożerczych  
an tysem itów , a  z rod. M atyasika chce zro­
bić g łów n ego  herolda tak ie j id eo log ji. Da- 
remnem by łob y  przytaczać stanow cze słowa 
potępien ia rozruchów  rumuńskich i nic nie 
pom ogłoby udowadnianie, że w a lcząc z eks- 
panzją żydow ską, „G łos  N arodu4* b yn a j­
m niej nie operuje fa łszam i lub też dow oda­
mi wątplrwem i (np. „P ro toko łam i M ędrców 
Syjonu44), że nie oczern iam y niesłusznie ani 
sy jon istów , ani ortodoksów . T o  na n icby się 
nie zdało! Jednakże na n iektóre zarzuty 
trzeba odpow iadać. W czora j „N . D zienn ik44 
zarzucił „G łosow i N arodu 41 (a  specjaln ie red. 
M atyasikow i), że z da ty  przew rotu  m a jow e­
g o  robi punkt zw ro tn y  w  położeniu żydo- 
stwa polsk iego, a m ilczy  o „u god z ie44 z llpca 
1925 r „  k tóra  obaliła „bastion y  an tysem ity­
zm u44. W  odpow iedzi na ten zarzut w ystar­
c zy  stw ierdzić, że „u god ę44 z łipca 1925 r. 
„G łos  N arodu44 zw a lcza ł stale, nie kw estio ­
nując bynajm niej u czciw ości p. Stan Grab­
sk iego. M ożem y dziś za „N .  Dzienn ik iem 44 
pow tó rzyć , że zaw arł ją  „c z ło w iek  osobiście 
n ieskazite ln y " i „ jed en  z najuczciwszych 
um ysłów  endecji44. P rzyznaw a liśm y też zaw ­
sze, że n iektóre postu laty żydow sk ie  zasłu­
gu ją na uw zględn ien ie. A le  zawsze ka tego ­
ryczn ie  odrzucaliśm y zasadniczą ideę „u g o ­
d y 44, m ianow icie pom ysł „w spó łp racy44 p o l­
sko-żydow sk ie j na podstaw ie s t a t u s  q u o .  
pom ysł u tw ierdzen ia  obecnego stanu rzeczy , 
w  k tórym  P o la cy  zmuszeni są em igrow ać 
do  Francji. N iem iec  lub A m eryk i, a  żydzi 
m yślą o ko lon izac ji narazie Polesia . Zawsze 
też  podkreśla liśm y, że ta „u god a4* była 
w  dziejach stosunku P o la k ów  do żyd ów  mo­
m entem  ogrom nej w agi. N ie  sięga jąc daleko 
w  przeszłość, w  N r. 330 „G łosu Narodu** 
z  dnia 4 grudnia 1927 na stron ie 2 -g ie j c zy ­
tam y:

„Szczególnie w  stosunku do żydów  po­
pełniono dużo błędów. Jednym 7, najcięż­
szych była t. zw. ,,ugoda‘ł p, Stanisława 
Grabskiego z lipca 1925 r., która mogła 
w  masach żydowskich wywołać wrażenie, 
że rząd zawiera jakiś traktat z parlamen­
tarną reprezentacją żydostwa. Od tego cza­
su żydzi rozzuchwalili się niesłychanie1*.

O rozzuchwaleniu żydów  pisaliśm y przed 
m ajem  1920 r. dużo i często. W skazyw a liś ­
m y np. na ośw iadczen ie prezesa Kota ż y ­
dow sk iego . posła H artg laśa. k tó ry  w  marcu 
1920 r. napisał w  ,.N. P rzeg ląd z ie44:

„Zakres naszych żądań narodowych, 
mimo że bardzo skromny, sięga dalej niż to 
zakreśla Konstytucja i Traktat Wersalski. 
Gdy już to, co nam te dwa akty ustawo­
dawcze przyznały, zostanie w czyn wcielo­
ne, wtedy będziemy stawiali dalsze żąda­
nia".
Jeśli się m ilczy  o kon ieczności em igra­

c j i  żyd ó w  i spolszczenia miast, to każde no­
w e  ustępstwo —  a by ło  ich po przew rocie 
m ajow ym  dużo —  musi żyd ów  coraz bar- 
d z ie i rozzuchwalać.

Socjalizm jest wrogiem chrześcijaństwa
„N a p rzód 44 chciał w czora j z artykułu 

red. M atyasika  („K ilk a  w yjaśn ień44)  w yw n io ­
skow ać, że skoro ka to lik  ma sw obodę przeko 
nań po litycznych , to m oże g łosow ać rów ­
nież na P. P . S. D ziś jednak „N a p rzód 44 
stw ierdza, że g łów na b itw a rozegra  się „m ię . 
d zy  czerwonem  a czam em 44 i  że w praw dzie 
Łs. arcybiskup Sapieha

„wym ienił tylko komunistów jako czynnik 
rozkład czy przeciw któremu zwraca sir
front kościelny, a o socjalistach nie wspom­
niał, ale strzec się należy przed wyciąga­
niem stąd jakichkolwiek wniosków4*.
T a k  jes t; nie n a leży  mniemać, że k a to ­

lic y  nie uw ażają  socjalizm u za czynn ik  u je­
m ny, szkod liw y. K a to lic y  m ają swobodę 
przekonań politycznych , o ile nie wchodzą 
w  grę  w zg lęd y  re lig ijn e  i etyczne. A  czyż 
socja lizm  ośw iadcza się za współpracą K oś ­
cioła i Państw a? C zy porzuci! hasło szkoły 
bezw yznan iow ej?  C zy  p rzy ją ł ka to lick i po­
gląd  na rodzinę?

Socjalizm  nie jest bynajm niej czemś za ­
sadniczo rożnem od komunizmu. Jest z nim 
ściśle zw iązany. Socja liści chlubią sie ..Ma­
nifestem  Kom unistycznym 44, a  naodwrót 
bo lszew icy  określają swe państwm jako  so­
c ja listyczne (Z. S. S. IŁ ).

Z a  czy'a p enigdze?
T a k ie  pytan ie staw ia „P ia s t4* pod ad re­

sem '..Ch łopa P o lsk iego44, k tórego  rozda je  
się

. za darmo, wpycha się egzemplarze lu­
dziom, robi z niego dodatki; rozdaje się je 
na sesjach wójtów, na kurytarzach urzędów, 
na stacjach, na odpustach, targach i wszę­
dzie, gdzie się tylko jahi§ chłop pejawi. 
T o  obiecywany organ sanatora p Bojki. 
Chcielibyśmy wobec tego zapytać, za czyje 
pieniądze wydajp się to pismo?"

Oprócz „C h łopa  P o lsk iego44 m a w ych o ­
dzić  w  W arszaw ie „G ospodarz P o lsk i44,

Obok wielu protestów 2 kół „Związku Nau­
czycielstwa S. P.4‘ przeciw antykatolickiej po­
lityce, uprawianej przez jego  Zarząd, otrzyma­
liśmy także następujące pismo ogniska Z. N. 
S. P. w  Zatorze:

„Nauczycielstwo Ogniska Związku „P . N. 
S. P.“  w Zatorze, zebrano na Walnem Zgroma­
dzeniu w dniu 27 listopada 1927 uchwaliło: 
Nauczycielstwo szkół powszechnych stoi na 
gruncie chrześcijańskim i katolickim, zaś Zwią­
zek Pol. Naucz. Szk. Powsz. jest organizacją, 
apolityczną. Nauczycielstwo szkół powszech­
nych wyraża oburzsmie(!) Redakcji „Głosu Na­
rodu" za artykuł umieszczony w listopadzie br. 
w sprawie okólnika Min, W . R. i O. P. odno­
szącego się do praktyk religijnych, jako nie­
zgodny z prawdą i tendencyjny, zmierzający do 
wywołania fermentu w łonie organizacji, a tem 
samem do je j rozbicia. Nauczycielstwo solida­
ryzuje się z taktyką Zarządu Głównego Związ­
ku „P . N. S. P ." i wyraża zupełne zaufanie je ­
go członkom, a szczególnie kol. Julianowi Smu­
likowskiemu*4. —  Podpisy.

Przytoczyliśm y nadesłane nam pismo w ca­
łości; jest ono bowiem bardzo charakterystycz­
no.

„Kość niezgody" stanowi okólnik p. premje- 
ra Bartla. Przypatrzmyż się mu jeszcze raz dla 
należytego wyjaśnienia, przeciw czemu prote­
stuje „ognisko4* zatorskie.

Okólnik ten ustala naprzód obowiązkowość 
praktyk religijnych dla młodzieży szkolnej 
(spowiedź, Komunja św. i rekollekc-je). Dalsza 
część okólnika brzmi:

„Tam, gdzie młodzież szkolna, w  ciągu 
roku szkolnego w  niedzielę i święta, w yli­
czone w osobnych rozporządzeniach M. W. 
R. i O. P., bierze udział zbiorowo w nabo­
żeństwach, specjalnie dla niej urządzanych, 
nauczyciele obowiązani są zarówno w  cza­
sie zbierania się młodzieży, jak  i w czasie 
nabożeństwa, względnie kazania (egzorty), 
pełnić opiekę nad młodzieżą i wykonywać 
nadzór nad je j zachowaniem się. Jeżeli 
w szkole pełni służbę kilku nauczycieli, dy­
rektor lub kierownik możo zarządzić kolej­
ne dyżury, uwzględniając z jednej strony wy 
znania nauczycieli, z drugiej zaś konieczność 
wyznaczenia na każdy dyżur takiej liczby

Prasa niemiecka donosi, że konflikt w  po, 
nocno-zachodnim przemyśle żelaznym Rzeszy 
niemieckiej został zażegnany.

Wydane w dniu 15 grudnia rozstrzygnięcie 
rządowej komisji arbitrażowej miało zostać 
rozpatrzone przez organizacje pracodawców i ic. 
botników. W  sobotę 17 bm. obradował w Berli­
nie Związek przemysłowców i po dłuższych le- 
batach rozstrzygnięcie odrzucił. W niedzielę 16' 
bm. obradowali robotnicy, w Mulilheim Chrzęść. 
Związki Zawodowe (reprezentujące 80 proc. ro­
botników), w  Essen zaś socjalistyczne. Cli. Z. 
Z. odrzuciły rozstrzygnięcie dotyczące podwyż­
ki plac, natomiast przyjęły decyzję w sprawie 
długości pracy. Socjalistyczne związki odrzuei- 
ly, jak i pracodawcy, jedno i drugie.

Z ruchy wyborczego.
N O W Y  SĄCZ.

P. Estreicher szuka konserwatystów. —  "Wiec 

Naprawy. Dobre szanse Ch. D. —  Zdobycze 

I. żydów.

Ruch przedwyborczy u nas jeszcze bardzo 
powolnem bije tętnem. Najwięcej zainteresowa­
nia nim okazują żydzi, stanowiący u nas mniej­
szą połowę ludności, a mający znaczną przewa­
gę finansową. —  Przed kilku tygodniami zje­
chał do nas profesor Estreicher celem zało­
żenia nowego koła konserwy. Mimo przemowy 
jego i gorliwej zachęty dawnego burmistrza, 
adwokata Barbackiego, konserwa odniosła bar­
dzo małe sukcesy. Na wiec przybyło około czier 
dziestu osób, z tych jednak —  jak wieść nie­
sie —  zaledwie kilka zgłosiło akces do konser­
watywnego stronnictwa. Przed tygodniem zwo­
łano do sali ratuszowej pierwszy wiec stronnic­
twa naprawy Rzeczypospolitej. Przybyło nań 
kilkudziesięciu żydów, kilkudziesięciu pomniej­
szych mieszczan, dużo podmiejskich wyrostków 
i zaledwie kilkanaście osób z inteligencji. W iec 
otworzył ksiądz Dąbrowski, niedawno przybyły 
z Ameryki, a jako mówcę generalnego wysu­
nięto p. Jerzego Kondratowicza, magistra pra­
wa, aplikanta sądowego, który po ukończeniu 
Uniwersytetu warszawskiego zjechał tu przed 
niedawnym czasem rzekomo tylko dla czerpa­
nia szczególnie dobrej praktyki sądowej. W  mo­
wie swej rzucał on gromy na dawną ósemkę, 
a głównie na stronnictwo endeckie, twierdząc, 
że wszyscy endeccy posłowie zasłużyli, by ich 
pod sąd poprowadzić. Następni mówcy przed­
stawiali w różowych barwach zasady naprawy, 
znaczne rozszerzenie w ładzy prezydenta, wybie-

nauczycieli, któraby czyniła zadość potrze­
bie roztoczenia istotnej opieki i  nadzoru nad
młodzieżą".
Oto zarządzenie min. Bartla, przeciw które­

mu protestował zjazd delegatów Z. N. S. P. 
w  Warszawie! Zapytujemy lojalnie nauczyciel­
stwo szkół powszechnych, co jest w tym okól­
niku takiego, coby godziło w stanowisko nau­
czyciela w szkole lub wprowadzało zmiany, prze 
ciwue dotychczasowej praktyce? Bardzo byli­
byśmy „ognisku" Zatorskiemu wdzięczni za od­
powiedź na te pytania!

Co się zaś tyczy zrobionego nam zarzutu, 
jakobyśmy dążyli do „rozbicia" Z. N. S. P., to 
musimy oświadczyć, że zarzut ten jc-st goło­
słowny, a pochodzić może jedynie od tych, któ­
rzy naszego artykułu nie czytali... Przyznaliśmy 
w nim bowiem duże zasługi Z. N. 3. P. około 
obrony zawodowych interesów nauczycielstwa, 
zwróciliśmy zaś uwagę aa wrogą dla katolicy­
zmu tendencję Zarządu Z. N. S. P.. której wy­
razem był m. in. protest Zjazdu delegatów prze­
ciw okólnikowi min. Bartla. Równocześnie pod­
kreśliliśmy, że tego zarzutu nie rozciągamy na 
eaty Związek, ani tem mniej na cale nauczy­
cielstwo, tylko na Zarząd Związku.

Podnosząc te momenty chcieliśmy tylko wie­
dzieć, czy członkowie Związku N S. P. pochwa­
lają antykatolickie wystąpienia Zarządu w spra­
wie praktyk relśg,, czy też nie. Taki był nasz 
cel i cel ten osiągnęliśmy. Otrzymaliśmy z kół 
nauczycielskich mnóstwo protestów przeciw an­
tykatolickiej polityce Z. N. S. P.. które dowo­
dzą. że nauczycielstwa oceniające bezstronnie 
działalność Zarządu Z. N. S. P. burzy się prze­
ciw jej niekatolickiemu charakterowi.

Protest „ogniska" Zatorskiego niczego nie 
wyjaśnia... Przyznawszy się do katolicyzmu, co 
z satysfakcją konstatujemy, członkowie „ogni­
ska" dyskretnie pomijają sprawę okólnika, nie 
chcą o nim wypowiedzieć zdania, a natomiast 
wyrażają zaufanie p. Smulikowskiemu, socjali­
ście i inicjatorowi orotestów przeciw okólniko­
wi min. Bartla... Wobec tego jeszcze raz prosi­
my ,.ognisko" zatorskie, by zechciało wyjaśnić, 
jak się zapatruje na okólnik min. Bartla, wpro­
wadzający obowiązkowość praktyk religijnych 
To  nas tylko obchodzi; sprawa zaś Związku 
N. S. P. jest nam w  tej chwili obojętną!

Ponieważ dalszo narady stron w min. pracy 
nie doprowadziły do zgody, przeto min. pracy 
ks. Brauns ogłosił w  d. 20 bm. rozstrzygnięcie 
komisji rozjemczej za obowiązujące.

Przeciw zarządzeniu ministra występują ty l­
ko komuniści i nawołują do strajku. Inne orga­
nizacje jednak nie mają ochoty wszczynać straj­
ku, którego wynik zawsze jest niepewny, a 
w obecnej sytuacji mógłby być przez komuni­
stów wykorzystanym do rozruchów.

Poza tem warto podkreślić, że konferencja 
Ch. Z. Z. w Muhiheim żąda zbadania kosztów 
produkcji żelaznej, a to na wzór badań przepro­
wadzonych przed 2 laty w  Anglji w przemyśle 
węglowym. Badania byłyby prowadzone przy 
udziale przedstawicieli związków zawodowych.

ranego przez całą ludność, stworzenie rządu 
zupełnie niezawisłego od sejmu, który ma być 
władzą jedynie tyik-o ustawodawczą i zatwier­
dzającą budżet.

Najwięcej szans, zdaje się, będzie tu miała 
Chrześcijańska Demokracja, która coraz w:ęeej 
znajduje zwolenników, a jej uczciwa, rozważna, 
na gorącej miłości Ojczyzny i na zasadach ka­
tolickiej religji oparta polityka coraz więcej 
doznaje uznania. Artykuły „Głosu Narodu1 
w stosunku naszym do żydów znalazły tu na­
leżyty odgłos. Oby ty lko by] skuteczny, bo nn- 
pór żydów u nas coraz w ;ększy! Pdncż.y się nie­
pomiernie liczba adwokatów, lekarzy, dentystów 
i kupców żydów, a kamienice i place coraz 
częściej przechodzą z rąk katolickich w ręce 
żydowskie. Niestety inteligencja nasza jak do­
tąd, mało okazała zrozumienia grożącego nie­
bezpieczeństwa!...

-------- r> ą O---------

Przedwjborcze kłamstwa o Oh. D.
Prasa „sanacyjna4* rozpuściła ostatnio sze­

reg tendencyjnych plotek o rzekomych rozła­

mach w Chrz. Dem. Między innemi podała 

wiadomo-ść. że w Białymstoku odbył się zjazd 

Ch. D. z 4 powiatów przy udziale 246 delega­

tów, na którym uchwalono votum nieufności 

naczelnym władzom stronrretwa z powodu ieh 

opozycyjnego stosunku do rządu. Rezolucje, 

które tam rzekomo uchwalono, podano w ca­
łości, by cala wiadomość miała więcej cech 

prawdopodobieństwa. Zaznaczono też, że 

w tych powiatach Ch. D. liczyła 12.496 człon­

ków, czyli że do obozu „sanacyjnego" prze- 

szła organizacja silna. Inne natomiast grupy

Ch. D. są oczywiście słabe, snłk.ame, ledwie 

wegetują. Gdyby jednak przypadkiem prze­

szły do obozu rządowego, to okazałoby się 

niezawodnie, że liczy ły  członków jeśli nie mi­
liony, to przynajmniej setki tysięcy.'

Taka jest metoda tych kłamstw, które je­

dnak mają krótkie nogi. Bo oto warszawska 

„Rzeczpospolita** ogłasza, że istotnie odbył się 
w dniu 8 grudnia zjazd Rady W ojewódzkiej 

Ch. D. w Białymstoku, ale na tym zjeździe 

przyjęto jednomyślnie uchwały Rady Naczel­

nej i stwierdzono całkowitą solidarność z wła­

dzami naczelnemi stronnictwa. Po 8 grudnia 

żadnego zjazdu Ch. D. w  Riałystoku nie było.

Na gruncie krakowskim „rozłam y" i „obja­
wy rozkładu" Ch. D. opisuje szeroko „Nowa 

Reforma" nie cofając się nawet przed przekrę­

caniem artykułów „Głosu Narodu". Np. dzisiaj 
organ „sanatoirów" wmawia w swych czytelni-: 
ków, że „Głos Narodu" w artykule „Objawy 

dezercji"

„wiprost stwierdza, że „pewne koła (o- 

ozywiście z obozu Ch. D.) przedwcześnie po­

rzucają stanowisko rezerwy i przechodzą 

nawet otwarcie do obozu rządowego". 

Ponieważ w  „Głosie Narodu" wyraźnie 

wskazano, że te „pewne kola" to Zw. Ślą­
skich Katolików , konserwatyści etc„ przeto 

ten perfidny doda tak „N. Reform y": „oczyw i­

ście z obozu Oh. D.“  jest niegodnem kłam­
stwem.

Gdy się czyta fce kłamstwa i buńczuczne 

przechwałki obozu, który w 1922 r. zdobył 

w Krakowie „a ż" dwa tysiące głosów, to 

przypomina się dykteryjka o tym uliczniku, 
który leżąc, powalony przez przeciwnika wo­
łał do widzów: „W eźcie  go  ze mnie, bo go 

zgniotę i rozszarpię".
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Z Imbramowic.
700-lecie klasztoru SS. Norbertanek. —  Tra* 
iczne dzieje klasztoru. —  Dziełko „Pamiątki 

/(HMetniego jubileuszu klasztoru w im bramo* 
wicach 1226—1926".

W  nieznanym i odciętym od świata zakątku 
ziemi krakowskiej, w malowniczej dolinie Dłub- 
ni wznosi się skromny klasztor SS. Norberta­
nek w Imbramowicach. W  ub. roku bez roz- 
głosu obchodził ten dom Boży uroczystość 
700-nej rocznicy rocznicy powstania. Echo to­
go zdarzenia nie przekroczyło bodaj granie są­
siedniej parafji, a tylko kochająca ręka bez­
imiennej siostry ' spisała dostojną historję tej 
placówki i oddala ją światu pod nazwą „P a ­
miątki 700-letniego jubileuszu klasztoru w Im­
bramowicach 1226— 1926". Szersza publiczność 
nie zwykła zaglądać do tego rodzaju literatury, 
a jednak niejeden czytający doznałby dreszczu 
wzruszenia, przekładając kartki tej niepozornej 
książeczki. Stają przed nami przeżycia Zgro­
madzenia przez bł. Iwona w roku 1226 do ży-» 
cia powołanego, a każda karta to wymowo® 
świadectwo mocy ducha, potęgi wiary i uko­
chania ojczyzny.

Więzienio i wysyłki w głąb Rosji księży za 
przechowywanie zakazanych książek do mod­
litwy, rewizje z rozbijaniem ścian i podłóg 
w poszukiwaniu tychże książek nakazują sio­
strom przezorność: siostrze bibljotekarce spu­
chły ręce od wertowania w zimnych koryta- 
rzach papierów i ksiąg, aby usunąć z nich 
i ukryć wszystko, coby klasztor mogło narazić. 
Najpiękniejsze dzieła były już spakowane i po­
tajemnym sposobem na przechowanie do K ra­
kowa odesłane być miały, gdy doniesiono, że 
pas graniczny ohstawiony. a klasztorowa grozi 
rewizja. T rzy dni paliły siostry Mruki, a jedna 
z nich z wysiłku i wzruszenia kilka tygodni 
potem leżała bez duszy.

Gdy podmuchy nadziei lepszego jutra pod­
noszą się nad umęczonym krajem, czujne za­
konnice nie zaniedbują niczego, by starać się 
o przedłużanie życia Zgromadzenia. Jak wiele 
mówią te. z poza zamkniętej klauzury, w świec­
kich sukniach podróże do Warszawy, niby do 
lekarza, w istocie aby zaczerpnąć wieści ze 
świata. Śmierć tymczasem zbiera ponure żniwo. 
Z początkiem 1905 r. Zgromadzenie składa się 
już tylko z trzech sióstr, lecz te doczekały 
odrodzenia. W  43 lata po rozporządzeniu za.my- 
kającem nowicjat, odbyły się obłóczyny czte­
rech nowych zakonnic.

Przeszła nad krajem i nad klasztorem wiel­
ka burza wojenna, padły shipv graniczne, w od­
rodzonej Ojczyźnie zaczął klasztor nowe życie. 
Służąc Chrystusowi od siedmiuset lat potrafił 
dostosowywać się do potrzeb i wymagań czasu. 
Odrodzona Ojczyzna potrzebuje przedewszyst- 
kiem światłych jednostek wśród ludu. to też 
wierne tradycji siostry imbramowiekie już 
w roku 1919 otwierają #  klasztorze szkolę g o ­
spodarczą, aby przysporzyć krajowi zastępy 
dobrych gospodyń i światłych obywatelek.

Dzieje klasztorku nad Dłubnią dobrze jest 
-wydobyć na światło dzienne w  epoce upadku

Zażegnanie konflikt! w  niemieckim przemyśle żel.
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ducha i  małości charakterów. Niechaj zgodnie 
z  intencją bezimiennej autorki praca ta rzuci 
trochę światła na rządy Opatrzności Bożej.

„Przed siedmiu wiekami świątobliwy bi­
skup z  cegieł pa-lonych kościół klasztorny w y­
stawił i mniszki z klasztoru na Zwierzyńcu 
sprowadził, aby Oficjum kościelne nocne i dzien­
ne śpiewem w tym klasztorze wypełniały, 
w  ścislem milczeniu i zamknięciu pracy dla 
hliźnich Bogu służyły. Położenie klasztoru 
w  dolinie zwiększało ścisłość klauzury, nie po­
zwalając nawet wzrokiem za nią wybiegać1'. 
A  jednak serca wyczuwały wszystko, co się 
działo w  rozległej ojczyźnie. W  czasie napadów 
tatarskich ponoszą mniszki śmierć męczeńską, 
uwieńczoną później na freskach murów kościel­
nych. W  H U  wieku rozpoczyna klasztor dzia­
łalność wychowawczą, trwającą do dni naszych. 
Niejednokrotnie wśród przemarszów wojsk na­
wiedzają Imbramowice pożary. Dni klęsk naro­
dowych są dniami smutku w  klasztorze. N ie­
pokój i  trwoga przenika do zamkniętych mu­
rów, gdy wojska konfederacji barskiej prze­
chodzą przez wioski zakonne, a w  ślad za nie­
m i przemoc obca sieje gw ałty i rabunki Za 
sejmu czteroletniego coraz gorętsze płynęły 
m-odły za ,,teraźniejsze potrzeby krajowe, Rady 
sejmowej i wojska", później srebra ze skarbca 
kościelnego oddano na powstanie kościuszkow­
skie, a co drugi chłop z wiosek klasztornych 
poszedł z kosą lub piką pod rozkazy Naczel­
nika. W  roku 1819 klasztor zostaje pozbawio­
ny wszystkich dóbr, kapitałów, cennej bibljo- 
teki, jednak szkoła pracuje bez przerwy. Po 
powstaniu listopadowem w  zgromadzeniu po­
zostało tylko 8 sióstr, jednak dzięki staraniom 
przełożonej W iktorji Zdanowskiej szkoła zo­
staje podniesiona do godności Instytutu w yż­
szego dla dziewcząt i szybko się rozrasta. 
Rząd rosyjski chcąc materjalnie obciążyć klasz­
tor, przysyłał tu osoby skazane na więzienie 
za należenie do zw iązków patrjotycznych, od­
siadywała tu karę jedna z najszlachetniejszych 
entuzjastek, towarzyszka Narcyzy Żmiehow- 
skiej —  Wincentyna Zabłocka. Obecność jej 
podniosła patrjotyczny nastrój gromadki klasz­
tornej. Instytut dla panien rozwijał się coraz 
pomyślniej. Z odległych stron kraju przywożo­
no uczenice, których liczba dosięgała 60-ciu. 
I  znów katastrofa narodowa przecina pracę 
wychowawczą placówki. W  03 roku kozacy 
otaczają klasztor, w  64-tym rząd zamyka szko­
łę, w 66-tym nadchodzi dekret o ponownej 
konfiskacie majątku, wstrzymaniu poborów 
i  zaniknięciu nowicjatu.

Zapomniany, otoczony górami klasztorek 
ży je  wciąż pod grozą zamknięcia i służy za 
przytułek siostrom z innych zamykanych zgro­
madzeń. Zjeżdżają tu Norbertanki z Pińczowa. 
Cysterki z Polesia, wygnane staruszki, pozbar 
wionę prawie środków do życia, w  smutku pę­
dzić ostatki dni swoich. Bieda, chłód, choroby 
i przygnębienie roztaczają panowanie w  cichych 
murach klasztoru, ale nad niedostatkiem i cho­
robą góruje troska, aby święty płomień nie 
aagasł, aby nie przerwała się nić starannie 
podtrzymywana przez w iek i Groza rOpresyj 
spadających na kraj i patrjotyczne duchowień­
stwo echem odbija się w  murach imbramowic- 

kieb.
W  głąlb Rosji, na Sybir pędzą żandarmi księ­

ż y  i kleryków za znalezienie niedozwolonych 
książek do modlitwy, staruszkom-zakonnicom 
puchną ręce od wertowania w  zimnie papierów 
ł ksiąg, z  których usuwają wszystko, coby mo­
g ło  skompromitować zgromadzenie.

Gdy podmuchy nadziei lepszego jutra wstrzą 
aają umęczonym krajem, czujne Siostry nie za­
niedbują żadnej sposobności, aby wyrobić prze­
dłużenie' egzystencji klasztoru. Jak wiele mówią 
t  cdo W arszawy w  świocikiok sukniach przedsię­
brane podróże, niby do lekarza, a naprawdę, 
aby zaczerpnąć wieści ze świata! śmierć zbiera 
ponure żniwo, lampy gasną, nadzieja długo się 
nie ziszcza. Z początkiem r. 1905 Zgromadzenie 
Kezy już tylko 3 zakonnice, lecz tym ostatnim 
daoem było doczekać Odrodzenia.

W  43 lata po zamknięciu nowicjatu odbyły 
ł ię  obłóczyny czterech nowych Sióstr.

Przeszła nad klasztorem wielka burza w o­
jenna, padły słupy graniczne, w odrodzonej 
Ojczyźnie zaczął klasztor nowe życie. Służąc 
Chrystusowi od lat siedmiuset, potrafił on do­
stosowywać się zawsze do wymagań czasu.

Odrodzona Ojczyzna potrzebuje przedewszyst 
łńem oświaty ludu, toteż wierne tradycji Siostry 
fenbnamowiekie nie kształcą dziś córek szlachec­
kich, lecz już w  listopadzie 1919 r. zrujnowany 
Maaztor otwiera szkołę gospodarczą, dla córek 
■włościańskich, aby przygotować zastępy świa­
tłych obywatelek kraju.

Dziejć klasztoru nad Dłubnlą dobrze jest 
Wydobyć na światło dzienne w  epoce upadku 
Bucha i małości charakterów. Nieohai zgodnie 
*  intencją bezimiennej autorki „ta  praca nie­
jednemu sercu zwątpiałomu rzuci trochę światła 
ha rządy Opatrzności Bożej; wykaże, że silna 
wiara, ufność i wytrwałość na posterunku zdol­
ne są przetrwać najstraszniejsze ciosy, będzie 
jednym dowodem więcej, że wrogowie Ojczyzny 
1 narodowości naszej byli zawsze najzawziętszy 
Si! wrogami religji i sług Bożych —  i może do­
prowadzi do wyciągnięcia odpowiednich stąd 
im iosków ". Jadwiga Konopczyńska.
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Ukrócić lichwę pensjonatową
w Zakopanem.

Od kilku dni rozpoczął się w  Zakopanem 
niezwykle wielki zjazd gości. Wszystkie więk­
sze pensjonaty i hotele w  Zakopanem są cał­
kowicie zajęte, lub zamówione na dnie naj­
bliższe. Dzięki wspaniałej pogodzie zimowej 
i obfitemu śniegowi sporty zimowe uprawiane 
są w  całej pełni. Niewydanie w  porę przez od­
nośne władze cennika zimowego dla pensjona­
tów  i hoteli w  Zakopanem, spowodowało nie­
spotykaną już odda-wna- w  Zakopanem lichwę. 
Pensjonaty nie wiedzą, jaką brać cenę. Ceny 
ulegają zwyżce dosłownie kilka razy w  ciągu 
dnia. Obecnie już pensjonaty I I  kategorji nie­
rzadko każą sobie płacić 22 zł. dziennie, pen­
sjonaty I  kategorji ponad 35 zł. dziennie.

Ogień w  stodołach i ogień w aucie.
Onegdaj wybuchł w  Olominie na Pomorzu

wielki pożar. Spaliły się dwie stodoły z  sianem
i niemłóconem zbożem, szopa, w której znaj-
dowaoł się 160 fur koniczyny oraz liczne na- 
rzędzia gospodarcze. Ponadto pastwą płomieni 
padła obora wraz z 17 sztukami bydła. Straty 
w budynkach ponosi rząd. Pozostałe straty, 
sięgające 110.000 zł. ponosi p. Kreft, dzierżaw­
ca majątku.

Samochód należący do starostwa w Nowem 
Mieście na Pomorzu, podczas jazdy, wskutek 
defektu w  motorze, stanął w  płomieniach. Ja­
dący w nim dwaj pasażerowie wyszli szczęśli­
wie z wypadku, natomiast szofer doznał dot­
kliwych poparzeń. Samochód spłonął doszczęt­
nie. *

Po pożarze w Dzikowie.
W edług dodatkowych doniesień o pożarze 

w zamku Zdzisława hr. Tarnowskiego w  Dzi­
kowie —  prawie cały zamek wraz z bezcenny­
mi zbiorami i biblioteką spłonął niemal do­
szczętnie. Uratowano tylko częściowo lewe 
skrzydło zamku. W  pokojach mieszkalnych pa­
łacu przebywały podczas pożaru matka Zdzi­
sława br. Tarnowskiego, Zofja i księżna Ra­
dziwiłłowa, które zdołano uratować. W  akcji 
gaszenia pożaru brała udział miejscowa straż 
pożarna, służba folwarczna, urzędnicy zarządu 
dóbr i młodzież okoliczna. Przy  tłumieniu po­
żaru zginęło 8 osób. Właściciel zaniku w  Dzi­
kowce był nieobecny w czasie pożaru.

Nazwiska 8 osób, które zginęły w onegdaj- 
szym pożarze w  Dzikowie są: Alfred Freyer, 
rekordzista polski w  biegach długodystanso­
wych, seminarzystka. Kuczmerówna. dwaj ucz­
niowie gimnazjalni, których nazwisk dotąd nie 
stwierdzono, dwaj stolarze Jan i Józef Gidowie, 
murarz Pomykafski i strażak Skiba. Ponadto 
ciężkich poparzeń doznało 7 osób. w  ich liczbie 
wywiadowca policji Żukowski. Pornykahki zo­
stawił 8 nieletnich dzieci. Kuczmerówna była 
jpdyną córką niezamożnych rodziców. Freyer

przyjechał na' święta do rodziców i zastał ojcas 
70-letniego staruszka ciężko chorego, matkę 
również obłożnie chorą, Straty z powodu pożaru 
wynoszą kilkadziesiąt miljonów złotych.

T. S. L. W  KĘTACH KU CZCI 
ST. W YSPIAŃSKIEGO.

K oło T. S. L. w  Kętach uczciło 18 grudnia 
20-lede śmierci St. W ysp :ańskiego uroczystą 
Akademją w  sali pod „Białym Orłem". Słowo 
wstępne uwypuklające znaczenie Wyspiańskie­
go jako poety i artysty wygłosił profesor Se- 
roinarjum naucz, w  Białej p. Lisaka. Część mu- 
zykalno-wokalną wypełniły produkcje chóral­
ne i muzyczne uczenie Seminairjum naucz, 
żeńskiego w  Kętach, oraz chóru mieszanego 
T. S. L. pod kierownictwem prof. Semimarjum 
p. Kai. Koniora. W  Akademji wziął również 
udział asystent Un. Jag. p. Kont. Kom or z sze­
regiem pięknych preludjów fortepianowych. 
Pod koniec- odegrano dwie sceny z „W esela " 
i od deklamowano kilka wierszy. Całość Aka­
dem] l stanowiła owoc pracy tutejszego Semi- 
narjurn nau-czyc. żeńskiego, które od długie­
go szeregu lat bierze wybitny udział w  pra­
cach miejscowego T . 8. L. znajdując się pod 
kierownictwem p. dyr. Stopki znanego od da­
wnych lat działacza T. S. L.

 oo------
Z ŁO TY  M ED AL N A  CZEŚĆ PROF. O. 

BALCERA. Grono przyjaciół i wielbicieli 
znakomitego historyka prof. uniwersytetu 
lwowskiego, Oswalda Balzera, pragnąc uczcić 
jego zasługi położone w  ciągu całego życia 
dla nauiki i kraju, postanowiło złożyć mu 
w  hołdzie od społeczeństwa polskiego złoty 
medal w yb ity na jego cześć.

W Y K R Y C IE  STAR YC H  DOKUM ENTÓW  
PERG AM INO W YCH  N A  ŚLĄSKU. Jak donosi 
katowicka „Polska Zachodnia" w  Tychach- 
pow pszczyńskiego, znaleziono przy napra­
wie w ieży kościelnej zamurowaną skrzynkę.

zawierającą stare, napół wypłowiałe doku­
menty pergaminowe, pisane starą łaciną. Per­
gaminami tern: zajmie się prawdopodobnie za­
rząd muzeum śla-skiego.

K A R YG O D N A  OPIESZAŁOŚĆ. W  kołach 
w  alk opolski eg o społeczeństwa przejawia się 
wielkie wzburzenie z powodu nader powolnego 
przeprowadzania, likw idacji majątków nie- 
mieekreh. Likwidacja ta właściwie została już 
zupełnie wstrzymana, podczas gdy sąsiadują­
ce z majątkami niemieckimi własności polskie 
są w  szybkiem tempie parcelowane. Za przy­
kład może służyć sprawa dużego majątku 
Wroniaw, będącego własnością Rotećhilda,

N A  POCZCIE W  TARNOBRZEGU ZN I­
KN ĘŁO  15 TYS . ZŁ. Onegdaj wieczorem na 
stacji kolejowej w  Tarnobrzegu nieznani spra­
wcy skradli z ambulansu pocztowego worek 
z gotówką 15 tys. zł. Dochodzenie policyjne 
w toku.
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F a la  m rozó w  w zro s ła .
ŚLIZGAW ICA.

W  związku z nagłą falą mrozu, jaka ogarnę­
ła Anglje, ze wszystkich miejscowości donoszą 
o niebywałej ilości wypadków spowodowanych 
śliską gołoledzią. W  samym Londynie zanoto­
wano 1000 nieszczęśliwych wypadków i obra­
żeń, których ofiary umieszczono w  Szpitalach. 
Ostra gołoledź uniemożliwia normalny ruch po­
jazdów na ulicach.

ŚNIEG ICH POŻARŁ.

Z  Pekinu donoszą, że na drodze z Urgi do 
Kiachty zamarzła podczas postoju nocnego chiń 
ska karawana. Dotychczas z głębokiego śniegu 
wydobyto 22 trupy.

ZIMA W  POLSCE.

W  całych Tatrach, tak po stronie polskiej

jak i czechosłowackiej mrozy znacznie się 
zwiększyły. Również warstwa śniegu doszła do 
nienotowanej już dawno o tej porze grubości- 
W  Zakopanem temperatura dochodziła już 
chwilami do blisko 20 stopni poniżej zera. W ar­
stwa śniegu osiągnęła prawie półmetrową w Za­
kopanem, a przeszło półmetrową w  Morskiem 
Oku.

Spotęgowane od kilku dni mrozy grożą zu­
pełnie wymarznięciem zasiewów ozimych. Groź­
bę tę potęguje jeszcze niemal zupełny brak 
śniegu, który zazwyczaj, pokrywając oziminy, 
pozwala im przetrwać nawet najsroższą zimę. 
Rolnicy', zwłaszcza w województwach central­
nych i wschodnich, uważają oziminy prawie 
w połowie za stracone. O ile mróz nie zeiży, 
wyniki przyszłych zbiorów mogą być katastro­
falne.

T raged fe .
TRAGEDJE LUDZKIE.

Donoszą z Los Angeles o niebywałem zda­
rzeniu, którego ofiarą padła córka jednego 
z miejscowych dyrektorów banku. Została ona 
przed kilku dniami porwana przez nieznanych 
złoczyńców, o czem ojciec jej otrzymał tele­
fon, iż w razie jeśli dostarczy na umówio­
ne miejsce półtora tysiąca dolarów, córka je­
go wróci do domu. Gdy nieszczęśliwy ojciec 
przyszedł na wskazane mu miejsce, nadjechał 
w automobilu zamaskowany złoczyńca, który 
wziąwszy pieniądze, wyrzucił z auta trupa por­
wanej dziewczyny i zbiegł.

TRAGEDJE GÓRNICZE.
W  Johnson City (w  stanie Illinois) ubiegłej 

nocy nastąpił wybuch, w  kopalni węgla. 7 gór­
ników zostało zasypanych, 3 trupy odnale­
ziono.

TRAGEDJE KOLEJOWE.
Na stacji 0vieru w  pobliżu Konstancy wy­

koleił się pociąg, wiozący transport nafty. 20 
wagonów nafty spaliło się, przyczem w  pło­
mieniach zginął jeden z pracowników kolejo­
wych.

TRAGEDJE MORSKIE.

Na wybrzeżu Irlandji najechał na rafy nie­
znany parowiec, prawdopodobnie węglowy, 
i zatonął wraz z całą załogą. Wszelka akcja 
pomocy okazała się niemożliwą z powodu bu­
rzliwego stanu morza.

Załoga parowca^„Langley". na którym w y ­
buchł pożar w następstwie eksplozji, zdołała 
ugasić ogień przy pomocy pary przed przyby­
ciem zaalarmowanych- statków ratowniczych. 
Dwóch ludzi załogi zostało zabitych, a pięciu 
odniosło rany. ,

Na skutek wyraźnego polepszenia się po­
gody rozpoczęto na nowo prace około wydo­
bycia zatopionej amerykańskiej łodzi podwod-

Znana marka w ytw ornego świata

Importowane z Francji butelki zaopatrzone są 
w opaskę o barwach francuskich z napisem:

„ORYGINALNY PRODUKT FRANCUSKI"
Jeneraloe Przedstawicielstwo: 

T H E O D O R  E T T I  & W .  B E R G E L
Kraków, ul. Długa 52.

nej ,.S. 4". Jak oświadczają kola fachowe, na­
wet w razie pomyślnego przebiegu akcji nie­
ma oczywiście nadziei ca wydobycie kogokol­
wiek z załogi przy życiu. Nurek, który po 
dwóch dniach huraganu zbliżył się do ściany 
łodzi podwodnej, oświadczył że na sygnały 

jego  nikt z wi-wnątrz łodzi nie dał odpowiedzi 
ani żadnego znaku życia.
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I Litwa burzy się przeciw Żydom.
W  cńągu ostatnich kilku dni zanotowano 

na L itw ie w  szeregu miasteczek prowincjonal­
nych znamienny wzrost antyżydowskiego an­
tagonizmu. W  miasteczku Szumanowice koło 
O lity doszło do ekscesów antyżydowskich, 
w  których wzięli udział mieszkańcy miastecz­
ka, rabując kślkanaście sklepów żydowskich, 
przyczem 4 żydów  zostało rannych. Kres zaj­
ściom położyła policja, wspomagana przez od­
dział wojska. .

Muzyka eteru.
W  Paryżu produkowano ostatnio sensacyj­

ny wynalazek prof. Teremina, wydobywający, 
muzykę z fal powietrza. Przyrząd Teremina po­
siada wygląd pulpitu-skrzynki z przytwierdzo­
ną doń metalową pałeczką o ra z . okrągłą an­
teną. Ręce młodego uczonego wykónywują sze­
reg rytmicznych ruchów w  powietrzu, którym.- 
o dziwo! odpowiada gama dźwięków: od ogłu­
szającego ryku syreny okrętowej, aż do mister-, 
nych trelów strun skrzypcowych. Ewolucje raki 
są do pewnego stopnia wodzeniem po niewidocz 
nej i faktycznie nieistniejącej wcale klawiatu­
rze fal eterycznych.

ZBYSZKO CYG ANIEW ICZ W  INDJACH.
Z Nowego Jorku odpłynął do Indji znany 
atleta polski, Stanisław Zbyszko Cyganiewicz, 
który zaproszony został przez władze Punjabu. 
Cyganiewicz wystąpi na uroczystościach w  Pa- 
tiala, poczem pojedzie do Polski.

CO SIĘ DZIEJE Z A LA IN  GERBAULTEM?
Donoszą z Durbanu w  Natalu (Połudn. A fryka), 
że parnuje tam wielkie zaniepokojenie o los 
Alaina Gerbaulta. Jak wiadomo, Gerbault, prze­
bywszy Ocean Atlantycki, Spokojny i Indyjski 
sam, w  małej łodzi żaglowej „Firecrest". przy­
był na wschodnie wybrzeże A fryki, w  okolice 
wyspy Rśunion. Stamtąd popłynąć miał do' 
Durbanu, aby wziąć udział w  konkursu tenni-’ 
sowym. Podług wszelkich obliczeń powinien on' 
był zawinąć do portu Durbanu już od szeregu 
dni, W  tym czasie panowały bardzo silne bu­
rze na oceanie Indyjskim 3 niewiadomo, eo się 
stało z bohaterskim żeglarzem.

SK AND AL LOTNICZY W E  FRANCJI.
Dziennik francuski ,.Quotidien“  zamieszcza ob­
szerny artykuł, krytykujący w  najostrzejszych1 
słowach fabrykę samolotów Farmana, zarzuca­
jąc jej, że codziennie naraża pasażerów i pilo­
tów  na śmiertelne wypadki. ..Quotjdien" tw er- 
dzi, iż śmierć pilota Corbu była jedynie winą 
Farmana. Samolot, na którym Corbu się zabił,, 
był starą maszyną, zniszczoną ( latającą od kil­
ku lat, o przegniłych spojeniach skrzydeł któ­
ra zamiast silnika 150-konntgo, miała wmonto­
wany silnik 400-konny, za ciężki dla samolotu. • 
„Quot.idien“  zaznacza, iż  nie jest to wypadek’ 
sporadyczny nieporządków i złej organizacji, 
panujących w  fabryce Farmana.

OKRADAJĄ CMENTARZE W  BOLSZEWJI.
W  wyniku nieustannych plądrowań i ohydnych; 
kradzieży, dokonywanych na cmentarzach l<v 
■ningradzkich. z najsłynniejszego cmentarza w  
Leningradzie pozostały zaledwie szczątki. Za brr. 
no stamtąd najcenniejsze pomniki, rozkopano 
szereg .grobów, gdzie okradano trupy z kosztow­
ności itd. Na zebraniu Towarzystwa Ochrony 
Zabytków zwrócono się do rządu z żądaniem 
-.a opiekowania się cmentarzami w Leningradzie.
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S-ci List z Paryża,
Gdzie stanąć w Paryżu? —  Co zwiedzać w mieście?   K iedy zwiedzać Paryż?

Wiadomości sportowe.
W przededniu re w s te  i piłkarskiej

Rok już mija od chwili, w  której sport p2-
Przed przyjazdem do Paryża,, należy się za­

stanowić, w jakiej dzielnicy ma się ochotę za­
mieszkać i według tego zrobić wybór hotelu. 
Oczywiście zależy to takżo od środków pie­
niężnych, jakimi się rozporządza. Hotele w o- 
koiicy Opery, wielkich Bulwarów, placów Ven- 
ddme i Concorde, pól Elizejskich, oraz w pobli­
żu Łuku Tryumfalnego są szalenie drogie i do­
stępne jedynie Amerykanom i innym miljone- 
rom. W  hotelu R itz na placu Vendóme stają 
zawsze pp. Paderewscy, w hotelu „Crillon" przy 
P i. Zgody, dawnym pałacu Margrabiny de Cois- 
lin. wybudowanym w  r. 177G, zamieszkał w r. 
1920 na koszt rządu francuskiego, ówczesny 
Naczelnik Rzeczypospolitej Polskiej. Pojedyn­
cze pokoje w takich hotelach kosztują po kil­
kaset franków ' dziennie, podczas gdy w innych 
dzielnicach można mieć pokój za 25 fr. Jeżeli 
przybysz interesuje się przedowszystkiem ży­
ciem intelektualnem, jeżeli ma zamiar zwiedzać 
Bibljoteki, Muzea, Instytucje naukowe, uczęsz­
czać na wykłady i odczyty, powinien zamiesz­
kać w  Dzielnicy łacińskiej, gdzie znajduje się 
w iele skromnych hoteli, przeznaczonych głównie 
dla uczącej się młodzieży. N ie  brak też Inter­
natów dla panienek i studentek Uniwersytetu, 
gdzie są otoozone pewną opieką i muszą się 
stosować do regulaminu. Jeżeli podróżny przy­
jeżdża w  celach handlowych, może zamieszkać 
albo w  dzielnicy Giełdy, gdzie się koncentruje 
Tuch bankowy i kupiecki, albo obok D w o ró w  
kolejowych. Bardzo dobrą i zdrową dzielnicą 
jest Auteuil. gdzie zachowano jeszcze sporo 
ogrodów, ulice są wysadzane drzewami, a bliz- 
kość Lasku Bulońskiego dostarcza świeżego po­
wietrza. Dzielnica ta jednak jest dość oddalona 
od centrum miasta, chociaż połączona z niem 
dwiema, linjami kolei podziemnej, oraz tramwa­
jami i autobusami. Bardzo centralną a pomimo 
'to zdrową jest dzielnica Pola Marsowego, któ­
rego jeszcze nie zdołano zabudować; środpk 
'jest zachowany i urządzony jak park, bardzo 
pięknie utrzymany i pełen kw iatów  w lecie. 
Jestto dawne pole ćwiczeń Szkoły wojskowej, 
.która znajduje się dotychczas po jednej stro­
nie pola, podczas gdy w perspektywie w idzi się 
na drugim końcu wieżę Eiffel, a poza Sekwaną 
’na wzgórzu, pałac Trocadero. Na polu Mareo- 
'.wera były rozmieszczone W ystawy światowe 
:w latach 1867, 1878. 1889 i 1900. Dzielnica ta 
'leży na lewym brzegu Sekwany, gdzie się też 
znajdują Ministerstwa oraz Izba Deputowanych.

W ybór zatem hotelu nie jest trudny, ceny 
sną dostępne dla każdego, gorzej przedstawia się 
sprawa, jeżeli ktoś ma zamiar osiedlić się na 
czas dłuższy w  Paryżu i mieć swoje własne 
mieszkanie. Wówczas problem jest nadzwyczaj 
trudny do rozwiązania. Mieszkań wolnych jest 
sporo, bo domów nowowybudowanych i budu­
jących się jest bardzo wiele, ale ceny są nad­
miernie wygórowane. Najłatwiej jeszcze stosun­
kowo, znaleźć mieszkanie umeblowane. Jeżeli 
‘jednak pragnie się mieć w niem tak zwany 
!„Com fort moderne", czyli łazienkę, ogrzewanie 
centralne, windę etc., wówczas piacić trzeba 
za to dziesięciokrotnie. Przeważnie bowiem do­
my stare w Paryżu, nie posiadają tego wszyst­
k ie g o : jako środek ogrzewania kominek, a jako 
oświetlenie, naszą starą przyjaciółkę z lat dzie­
cinnych, lampę naftową. Właściciel mieszkania 
(żadnych wkładów robić nie chce i pozwala łas­
kawie, aby lokator własnym kosztem zaprowa­
dził elektryczność lub gaz do kuchni.

Skoro już wybór zrobiony i „ćtranger" ulo­
kow a ł się w  hotelu, nastręcza się pytanie od 
czego zacząć zwiedzanie Paryża. Czy tak jak 
w  Rzymie, od złożenia hołdu św. Piotrowi, 
pierwszemu Następcy Chrystusa na ziemi, uda­
jąc się na najpiękniejszy plac na świecie, przed 
Bazylikę św. Piotra, otoczony półkolem ko­
lumnady, z dwoma -wodotryskami, których stru­
mienie wody strzelają ku niebu, z obeliskiem 
w  pośrodku, na którego szczycie tkwi krzyż, 
mieszczący w sobie drogocenne Relikwie Drze­
wa Krzyża św.? Tutaj w Paryżu możemy mieć 
do wyboru, albo starodawną Katedrę Naiśw. 
Panny, albo nową Bazylikę Serca Jezusowego, 
jeszcze niezupełnie wykończoną. Czy też jak 
Miss Ruth Elder, która po wyratowaniu swoiem 
niemal cudownem wyraziła życzenie dojechania 
do Paryża, gdyż pragnie koniecznie zobaczyć 
ulicę „de la Pa ix ‘‘ , [trzy której znajduja się 
najpiękniejsze i najbogatsze magazyny? ÓJaje 
mi się. że najpraktyczniej będzie zacząć od 
przejażdżki orjentacyjnej po ulicach miasta, 
zwracając na razie uwagę jedynie powierzcho­
wnie na piękne perspektywy, budowle i pomni­
ki, których Paryż posiada w ielkie bogactwo.

Najodpowiedniejszą porą do zwiedzania Pa­
ryża jest oczywiście wiosna i początek lata. 
,W sierpniu liście zaczynają opadać z drzew a 
trawniki żółknąć. Listopad, grudzień i styczeń 
są ponure, mgliste i doszczowe; śnieg rzadko 
pada, a tylko wyjątkowo pozostaje na ulicach. 
Sezon szykowny kończy się ostatnich dni czerw 
ca, wraz z „Grand Prix“ wyścigowymi gdzie 
występują ,.dragi" czyli karety zaprzężone 
w  czwórkę koni, na pudle których siedzą pięknie 
ubrane panie ' eleganccy panowie w cylindrach 
popielatych. Mniej bogaci i raniej szykowni lu­

dzie wyjeżdżają po 14 lipca, po święcie naredo- 
wem, które rozpoczyna się defiladą wojska, ar­
mat, tanków i t. p. pod Łukiem Tryumfalnym, 
a kończy balami urządzanymi niemal przed 
każdą kawiarnią i na każdem skrzyżowaniu 
ulic, zwłaszcza w dzielnicach zamieszkałych 
przez robotników. Animusz tych balów popu­
larnych jest niezrównanym zwerbowano orkie­
stry, jakie się tyiko znalazły, często przy pia- 
noii. lub katarynce, a nawet przy gramofonie, 
uwijają pary dobrane lub źle dobrane, starzy 
i młodzi, do taktu lub bez taktu, jak kto umie 
i potrafi, shimmy, foxtrotta, charlestona, albo 
nawet staroświeckiego walczyka. Jeżeli deszcz 
pada, t-o tańczy się pod parasolami.

Ostatnie i najliczniejsze rzesze opusz-czają 
Paryż z początkiem sierpnia. W ówczas połowa 
sklepów się -zamyka, lekarz, adwokat, krawiec, 
praczka, nawet concierge‘ka wyjechała do ma­
lej dziury nadmorskiej, aby się wykąpać, bro­
dzić po morzu dzień cały, grzebać w  piasku 
i powrócić opalona na czerwono, jako dowód 
widoczny wilegiatury. Ruch na ulicach mniej­
szy. znaczy to, że szanse przejechania zmalały 
o 50%, w iele teatrów zamknięto, jest. „rela- 
che“ , z czego korzystają artyści dla zrobienia 
tournće w  miejscowościach kąpielowych w  kra­
ju lub za granicą.

Dopiero z końcem września Paryż powraca 
do normalnego życia, gdy młodzież zjeżdża do 
szkól. W  teatrach ukazują się nowe sztuki, przy 
Polach Elizejskich otwiera się wystawy, j.»lne 
po drugich, automobilów, obrazów, tak zwany 
„Salon", aeronautyki et.c. Po wywczasach let­
nich miasto zabawy i przepychu, które jest je ­
dnak i miastem pracy twórczej, ze zdwomną 
energją powraca do zajęć swoich. M. N-
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R z e c z y  c i e l i a w a »
Jak się fa'szu’e starożytne obrazy?

Dwaj fałszerze starożytnych obrazów, nie­
jaki Peite, mianujący się handlarzom staroży­
tności, oraz Cordes, udający właściciela dóbr 
skazani zostali przez sąd kryminalny w  Ham­
burgu. pierwszy na 5 lat, drugi na 2 lata do­
mu karnego. Przeszłość obydwu skakanych 
jest nader urozmaicona, jak np. podpalanie dla 
otrzymania sumy ubezpieczeniowej, fałszowa­
nie mleka (podczas wojny) za pomocą odwa­
ru rybnego, a w  końcu handlowanie starymi 
sfałszowanymi obrazami. W  tym celu najmo­
wano kilku drugorzędnych malarzy bez zaję­
cia, którym polecano ko>pjować różne obrazy 
znanych mistrzów włoskich, flamandzkich, 
francuskich i niemieckich, następnie naklejano 
z tyłu papier, napojony ezaimą kawą, co, wsią­
knąwszy w  d.rzowo czy płótno, daje pozór 
starości, a. nakoniec wędzono obraz w piecu. 
Starożytności takie, opatrywano pełnemu pod­
pisami głośnych mistrzów, oprawiano w  boga­
te ramy i wysyłano zagranicę na sprzedaż.

Ultra -fioletowe dzieci.
W  niemieckiem mieście Utrecht przygoto­

wuje się pod kierownictwem szkolnego inspek­
tora sanitarnego dr. Hingsta ciekawe doświad­
czenie, mające na celu stwierdzenie właściwo­
ści nowego rodzaju szkła, przepuszczającego 
ultrafioletowe promienie słońca.

Utrechckie władze szkolne postanowiły po­
dzielić dzieci na trzy grupy, równe sobie wie­
kiem i rozwojem fizycznym. Dzieci te uczyć się 
będą w 3-ch calach identycznych, wystawionych 
jednakowo na działanie słońca. Jcdyoa różnica 
polegać będzie na tem, że w pierwszej okna po­
zbawione będą. szyb, w  drugiej szyby będą ze i 
zwykłego szkła, trzecia zaś posiadać będzie 
t. zw. „vita-glass“ , czyli szyby, przepuszczające 
ultra-fioletowe promienie słońca. Po upływie 
kilku miesięcy porównane będą waga, wzrost 
i stan zdrowia dzieci poszczególnych cal.

Podobne doświadczenie. przeprowadzone 
w Angiji wykazało, iż w  porównaniu z pozosta­
łem! grupami, dzieci uczące się w  sali o szy­
bach ..vita<rlass" miały więcej wasrt i wzrostu.

karski skory zawsze do warcholenia, odczuł 
gwałtowną, nieprzymuszoną wolę, wyładowa­
nia nadmiaru energj-i i całego zapasu wulka­
nicznych sił żywotnych w  kierunku bratobój­
czej walki na śmierć i życie. Z początku ta 
„wojenka kokoszą" nie przejmowała zbytnio 
nikogo, kiedy jednak przeniosła się na areny 
sportowe całej Polski i osiągnęła kulminacyj­
ny punkt, bohaterscy wodzowie obozów sobie 
przeciwnych pokryli się w kąity, wysyłając do 
boju liczne zastępy sportowców, uzbrojonych 
w nielogiczność i aparję. Toteż ów „o żyw czy " 
upust gorącej krwi piłkarskiej przemienił się 
w  niebezpieczny dla życia sportowego, krwo­
tok. Sprawa likwidacji rozłamu osiągnęła sta- 
djum, nie pozwalające na dakze milczenie. 
To  co się dzieje obecnie, zakrawa wprost na 
komedję. Podczas gdy „arm je" dawno się już 
pogodziły i utrzymują ze sobą jaki taki kon- 
takt. panowie dowódcy nie mogą dojść do 
zgody: mozolą się nad wynajdywaniem no­
wych przeszkód. Przysłowiowe „w  koło Ma­
cieju", gdy Maciejem jest sport piłkarski, jeden 
z najpopularniejszych i najwięcej szerszemu 
ogółowi udostępniony, naraża nas na wielkie 
straty i ogólne pośmiewisko. Należałoby wre­
szcie sprawę tę oddać pod sąd społeczeństwa 
sportowego! Być może. że wystawiona pod 
pręg:erz jego opinji. wyzfaędzio się cieni i du­
chów. które stoją na drodze rzeczywistego 
pokoju.

Niezdecydowane stanowisko Związku Związ­
ków przyczyniło się niemało do tej katastro­
falnej tragi-komedji. Zabawianie się w dyplo­
mację. dla której w sporcie amatorskim nie 
ma miejsca, wyginanie prostych zdań w pod­
stępne po-ragrafy kodeksu sportowego, oto 
komplikacje, które zdrowy organizm tej gałęzi 
zepchnęły w  chroniczne zapalenie n,p. mózgu.

W odle najnowszych wiadomości Z. Z. nie 
mogąc doczekać się rezultatów pertraktacji 
zdecydował się ująć likw idację rozłamu w swo 
je ręce. Czy i tym ra.zem nie będą to go ło ­
słowne obiecanki, przyszłość pokaże.

Przed kilkoma laty przeżyły W łochy zu­
pełnie identyczny konflikt, którego ujemne 
skutki dały się odczuć nawet po załagodzeniu 
zatargu. Mussołini oceniwszy należycie zna­
czenie społeczne sportu, ze zwykłą mu ener­
gją zrobił z całym „bałaganem" piłkarskim 
„porządoczek". Pewnego pięknego dnia ukazał 
się dekret rozwiązujący wszystkie związki 
i mianujący zamiast ni-ch komisarzy. Efekt 
był jaknajłepszy. Piłkarstwo włoskie osiągnę­
ło poziom, na jakim nigdy nie stało.

Należałoby przeto i nad głową Z. Z. za­
wiesić dyktatorski miecz, pod groźbą którego, 
zabrałby się energicznie do pracy.

I  ostatnia niedziela, podczas której obra­
dowały w  Krakowie obozy P. Z. P. N-u i P- 
Ligi, przyniosła rozczarowanie oczekującym po 
koju piłkarzom. N ie uchwalono prawie nic. 
a nawet może zatarg powielisz on o.

Toteż oczekiwać należy w niedalekiej przy­
szłości t. zn. z otwarciom sezonu piłkarskiego, 
wielkiej rewolucji, w której wystąpi społeczeń­
stw'.o sportowe z sanacyjnym batem i przepę­
dzi warchołów i demagogów!

 o : <>----------
22 N A R O D Y  S T A N Ą  DO W A L K I 

W  ST. MOR1TZ.

Do II-gich Zimowych Igrzysk w St. Morit.z 
zgłosiło się już 22 narodów, a żaden z krajów 
o wysokiej klasie sportów zimowych nie omie­
szkał pospieszyć na zaproszenie komitetu.

Szwecja i Norwegia stoją na czele tej dłu­
giej listy. Polska i Czechosłowacja zgłosiły 
swój udział w narciarstwie i hoekeju. Kanada, 
przypuszczalny z w y ci zna w hoekeju startować 
będzie w jeździe szybkiej i figurowej na łyż­
wach. Angija zdecydowana jest walczyć na to- 
rze saneczkowym Cresta-Run, w konkursach 
na skeletonaeh, oraz bobsleighach. Jugosławja 
obsadza przedewszystkiem narty. Austrja weź­
mie udział w turnieju hockejowym. Dziwnem 
wydaje się tylko, że mając dobrych zawodni­
ków w  jeździe figurowej na łyżwach, nie zgło­

siła do łyżwiarstwa ani jednego człowieka. 
Belgja wyeliminowała się sama z narciarstwa, 
natomiast wystąpi okazale w dwu konkuren­
cjach: hoekeju i bofosleighu. Francja 1 Włochy 
wezmą udział w jeździe na bobach. Niemcy 
ukazujące się pierwszy raz po wojnie, w szran­
kach olimpijskich obeślą wszystkie punkty pro­
gramu Igrzysk i mogą stać się przyczyną licz­
nych niespodzianek. Holandja przyśle łyżwia­
rzy. Luksemburg osadę saneczkową. Rmminja 
jakkolwiek oficjalnie zgłoszona, niewiadomo 
w ezem weźmie udział. Hiszpanja, Litwa i W ę ­
gry  startować będą w niewielu punktach. —  
Z krajów  zamorskich weźmie udział Ameryka 
i Japonja, która wysyła swą reprezentacyjną 
drużynę narciarską. Do narciarskiego biegu 
patroli wojskowych staną,: Polskai Francja, 
W łochy, Czechosłowacja, Szwajcarja, Niemcy, 
Norwegja, Litwa, Finlandja, Rumunja i Jugo­
sławia.
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POLSCY KOLARZE A OLIMP JADA.

Do biegu drużynowego na torze amster­
damskiego starijomu staną 4 gwiazdy polskie 
w  sporcie kołowymi, a mianowicie: Podgórski, 
Szymczyk, Lange i Szmidt. Co do biegów 
sprint orawskich postanowiono, że wysłani zo­
staną tylko ci zawodnicy, którzy osiągną mi­
nimum czas 12.4 sek. na 200 m.

W  styczniu wyjeżdża na Riwerę i do Pary­
ża najpopularniejszy kolarz polski —  Józef 
Lange.

W Y E L IM IN O W A N IE  TENISU Z OLIMP JA D Y

Międzynarodowa Federacja Tennisowa po­
stanowiła nie organizować olimpijskiego tur-

W  styc-z/niu wyjeżdża na Riwierę i do Pary- 
nieju tannfeowego podczas igrzysk w Amster­
damie, 7. powodu ostatnich ,.awanturnik" jaki© 
miały miejsce w  rozgrywkach o pnhar Davisa.

ZAW O D Y STRZELECKIE W  SOKOLE.
W  ubiegłą niedzielę odbyły się zawody w strze­
laniu Oddziału Przysposobienia wojskowego 
Sokola krakowskiego, do których dopuszczono 
tylko członków z II. stopnia wyszkolenia. Za­
wody odbyły się w  dwóch konkurencjach a mia­
nowicie: strzelano do tarczy pierścieniowej sto­
jąc z podpórką oraz do figurek z pozycji leżą­
cej. Do obu konkurencji stanęło po 24 druhów, 
z których zdobyli w  strzelaniu do tarczy stojąc: 
I. miejsce d. Kawiak Jan, II. d. Sokół Kazi­
mierz, HI. d. Chrobak W ładysław a IV . d. Łę- 
kawski Jan, W  strzelaniu do figurek uzyskaj
I. miejsce d. Łękawski Jan. H. d. Sokół Kazi­
mierz, IH. d. Przewdziecki W acław a IV . d. Ka­
wiak Jan. W  czasie zawodów panował rygor 
i dyscyplina wojskowa. Kierownictwo zawodów 
spoczyało w rękach kap. Doskoczyla, oficera 
instruk-cyjnego P. W . z 20 p. p.

Ruch wydawniczy.
LUDZIE MORZA. Z pamiętników i doku­

mentów wybrał i zestawił Roman Umiastow* 
ski. W ojskowy Instytut Nauk owo-Wydawniczy. 
Warszawa 1927. Cena 6 zł. —  Celem zapozna­
nia czytelnika polskiego z życiem i bojami flo­
ty wojennej, autor wybrał najcenniejsze wy­
jątki z pamiętników, dokumentów i raportów 
oficjalnych flot różnych państw, omawiających 
działania morskie na licznych teatrach wojny 
w 1914— 1918 r., zestawił je  i przetłumaczył 
na język polski. Szczegóły techniczne oraz 
wszystko, co mogłoby wydawać się niezrozu­
miałe dla przeciętnego czytelnika, autflt w yjaś­
nił w licznych przypisach. Ponadto duża ilość, 
bo aż 49 iiustracyj wraz z objaśnieniami na- 
daje omawianej pracy wspaniałą szatę zew­
nętrzną. równocześnie czyniąc ją bardziej do­
stępną i ciekawą. Cała praca utrzymana jest 
w formie opisów żywych, lekkich i barwnych 
o charakterze raczej beletrystycznym, niż woj­
skowym. Wspomnieć przy tej sposobności na­
leży, iż dzięki swojej porywającj. a jednocześ­
nie kształcącej treści stenowi książka te pro­
pagandę morza, ujętą w  jak najracjonalniejszy 
sposób..

K i n o  „ f t A N D A "  W yświetla dziś i codziennie ^ n o  „ W A N D A 11
Gertrudy 5. ________________________________Gertrudy 5.

Szampańska komedja w 8-miu aktach pełna humoru i pikanterji p. t

Eskapada młodej mężatki
Arcywesoła historia „interesów handlowych* i drobnego „poślizgnięcia*.

W  głównych rolach: JfaiFjEa Cesna, Liw ło p a v a n « ! l .

n

'i 5 2 S r 6 d  p ło m ie n i
W głównych rolach: R uto  W e ih e r l ,  i ł  f r e d  A feeS, E ryk  K a is e r  Yitz.

Program, który niewątpliwie wszystkich zachwyci.
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9, w niedzielę o godzinie 3-ciej.

Naunilszą niespodziankę świąteczną znajdziecie z pewnością w  k:no
B a B m a E a t t a B a M B g H a a a a g m a B g a B M W B S B iM B iM M M B M a a M B B a m i
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Kościół z żydowskiego pohańbienia uwolniony.
W  b. kościele św. Agnieszki znowu krzyż zawieszono. Prace i zasługi Komitetu wykupna.

Działający od kilku lat w naszem mieście 
Kom itet wykupna b. kościoła św. Agnieszki 
osiągnął już wyniki zdumiewające. Potrafi! 
zmobilizować groszową ofiarność całej niemal 
Polski oraz amerykańsldej emigracji i przy po­
mocy zebranych sum nie tylko wykupi] za siedm 
tysięcy dolarów b. kościół św. Agnieszki i przy­
legające doń zabudowanie poklasztome SS. 
Bernardynek, ale nadto rozpoczął w roku bie­
żącym restaurację tych zniszczonych straszli­
w ie przez żydowskich właścicieli budynków. 
Nareszcie więc po 130 latach stary, z końca 
16-go wieku pochodzący kościół barokowy 
przestał był żydowskim składem żelaza przed 
10 dniami zawieszono znowu na jego ołtarzo­
wej ścianie krzyż święty i stary obraz świętej 
Agnieszki, a obszerna nawa kościelna służy 
obecnie dla urządzania imprez religijuo-oświa- 
towych, zanim po gruntownej renowacji koś­
cioła. która znaczne jaszcze pochłonie kwoty, 
oddaną zostanie na właściwe cele.

W  ubiegłą niedzielę odbradowało po raz 
pierwszy w odzyskanym kościele walne zgro­
madzenie Komitetu Wykupna. Zasłużony pre- 
ees Komitetu ks. prepozyt Górny przedstawił 
obraz dokonanych prac i w serdecznych sło­
wach wezwał katolików krakowskich do dal­
szej ofiarności na odbudowę odzyskanego koś­
cioła i klasztorku. Następnie niestrudzony se­
kretarz komitetu p. Jgnacy Sama złożył szcze­
gółowe sprawozdanie z działalności zarządu 
A  była to działalność niezmiernie gorliwa, dość 
powiedzieć,, że w  ciągu roku Komitet odbył 
32 posiedzenia i rozesłał 70.000 list składko­
wych i odezw. Przewodniczył mu ks. Górny, 
jego  zastępcami byli pp. Rolbuszewski i W. 
Antoniewicz. W  ciągu tego roku majątek K o­
mitetu wzrósł z 92 tysięcy na 116 tysięcy zł., 
a zatem o 23 tysiące zł. Składają się nań: nie­
ruchomości 104 tys.. gotówka 3.343 zł. i wa'ory 
oraz inwentarz 8.715 zł. Dochód Komitetu 
w  roku sprawozdawczym wynosił 41 330 zł.. 
z  tego 37 tysięcy zebrano ze składek drob­
nych.

Kom itet zaprowadził w  realności kanaliza­
cję i instalację elektryczną, zbudował parka- 
n y ; schody i  t. d., w  kościele umocnił ściany,

postawił piece, położył podłogę i poczynił sze­
reg innych adaptacji kosztem przeszło 24 tys. 
złotych. W  programie najbliższych a koniecz­
nych prac jest postawienie nowego dachu z sy­
gnaturką i umocnienie murów szczytowych, co 
kosztować będzie 25 tysięcy zł.

Skąd wziąć na ten cel pieniądze? Oczywiś­
cie z ofiar katolików polskich. Kom itet zamie­
rza wydać odezwę, apelującą do składania dat­
ków i fundowania cegiełek po 200 zł, spłaca­
nych ewentualnie ratami po 50 zł. (nazwiska 
ofiarodawców wyryte będą na płycie marmu­
rowej w kościele), nadto czerpać będzie do­
chody z imprez rełigijno-oświat owych, z wyda­
wania broszur i z czynszów, które płaci 19-tu 
żydowskich lokatorów w b. klasztorze. (N ie 
można ich niestety usunąć, by przystąpić do 
odnowienia klasztoru).

Sprawozdanie p. Sarny przyjęto jednogłoś­
nie do wiadomości i uchwalono Zarządowi ab- 
solutorjum. przyezem p. inż. Grelowskj w go­
rącem przemówieniu podniósł zasługi głównych 
pracowników Komitetu. Zebranie uchwaliło na 
wniosek p Samy podziękowanie prasie katolic­
kiej, a szczególnie „G łosowi Narodu" za po­
parcie jego wysiłków i wybrało nowy Komitet 
ścisły. Weszli w skład jego niemal wszyscy do­
tychczasowi członkowie, a więc: ks. Górny. pp. 
Kolbuszewski. Antoniewicz, Sarna. Grelowski, 
Talarek. Łodzińska. Grodzicka, inż. Bobilewicz, 
ks. Kasprzyk, Hofman. Rzeźniczek, St. Tom­
kowi ez, Matyasik i inni.

W  mieście, gdzie niemal nic się nie buduje, 
a nowe gmachy publiczne czekają od lat na 
wykończenie, akc-ja Komitetu wykupna koś­
cioła św. Agnieszki jest krzepiącym przykła­
dem szlachetnego zapału, rozumnej przedsię­
biorczości i ponad wszystko nie słabnącej ani 
na chwilę wytrwałości —  onoty, którą Kom i­
tet praktykuje w skali całkiem nie polskiej. 
To. co zostało zrobione, jest dziełem kilku tyl­
ko ludzi, którzy się oddali sprawie z jakimś 
prawie niesamowitym fanatyzmem. Im to za- 
wdz!ęczamy, że w świątyni polskiej, pohań­
bionej przez niewiernych, panuje znowu święty 
symbol naszej wiary. J. M,

r -

B

Wielki pożar przy ul. Batorego.
W  nocy z wtorku na środę wybuchł groźny 

pożar w domu pod 1. 23 przy ul. Batorego. 
Spóźnieni przechodnie zaobserwowali kłęby dy­
mu i płomienie wydobywające się z górnych 
pięter, wobec czego zaalarmowali straż po­

żarną. Na miejsce przybyły trzy plutony stra­
ży  i zastały dach w płomieniach na dużej prze­
strzeni. Wśród lokatorów kamienicy wybuchła 
panika. W szystko rzuciło się do wynoszenia 
sprzętów, zwłaszcza z ID piętra, jako najbliż­
szego ogniska pożaru. Akcję ratowniczą straży 
utrudniał dostęp do miejsca pożaru, oraz silny 
mróz. Strażacy nie zważając na trudności orze- 
prowdzili 4 lin ja wężowe łącznej długości 400 
metrów i obfitym strumieniem wody zdołali 
ogień zlokalizować, a tem samem zapobiec 
przeniesieniu się ognia na sąsiednie zabudowa­
nia. Akcja straży trwała 5 godzin. Przyczyny 
pożaru dotąd nie ustalono. Przypuszczalnie

łącej się świecy. Na II] piętrze wskutek uży­
cia wielkiej ilości wody przez straż ogniową 
ponrzentakały ściany, tak, że w niektórych po­
kojach sufity grożą zawaleniem. Straż pod- 
stęplowała rnury na III i II piętrze, a z klatki 
schodowej II] p. usunięto część muru grożą­
cego zawaleniem.

W, godzinę po ukończeniu akcji straży w  ul. 
Batorego, t. j. o godz. 7 rano wezwano straż 
do tej samej realności gdzie poczęła się palić 
jedna ze ścianek stry oh owych. Pr/.ybyły pluton 
straży wkrótce, ogień ugasił. —  W  czasie akcji 
ratowniczej straży władze policyjne zarządziły 
zabezpieczenie mienia lokatorów togo domu 
przez 34 policiantów.

O godz. 10 rano wyjeżdżała straż również 
na ul. Batorego, gdzie wybuchł pożar w miesz­
kaniu Dra B. Rap pa porta. Od kominka zapaliła 
się ścianka drewniana. Szkoda znaczna, gdyż
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zjalnym na ręce skarbnika Komitetu prof. j 
Adama Ziemskiego, Kraków gimnazjum No- j

R E PE R TU AR  K IN O TE ATR Ó W .

w * ™ - * * *  pfao Groble 8.' I i .  a • * * *  m * f l "

SZTU K A : „Przez sport do kobiety".
ogłaszana będzie co miesiąc w dziennikach.

W Y S T A W Y  W  PA ŁA C U  SZTU K I: W yczół 
kowskiego, Neumanna, Stapińskiego i bieżąca 
będą otwarte przez cały tydzień bez zm iany,. 
a w dzień W ilji do 2 pop. W  pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia Pałac Sztuki będzie zam­
knięty, a w drugi dzień normalnie otwarty. 
tj. od 10 rano do 4 pop.

O LBRZYM I TOR Ś L IZ G A W K O W Y  N A  
PL. GROBLE. Staraniem dyrekcji gimnazjum 
św. Anny i Komitetu Rodzicielskiego został 
otwarty olbrzymi tor ślizgawkowy na placu 
Groble. Jest to największy tor w Krakowie, , . , , . ,
urządzony na całej przestrzeni placu, w obrę- jjHOSC Z3 (1iS(12r lJSZ3inOSC!^ tPSK lStÓ W  
bie parku gier gimnazjum św. Anny. ■ ^  . .

W ŁA M A N IE . Stanisław Dalszewski, kupiec . Paryzu_ o -by ło  się nadzwyczajne poeie-

PROM1EN: „Yariete".

NOWOŚCI: „W  sidłach życia**. 

B A G A T E LA : „Bardelys, książę miłości". 

UCIECHA: „M iłostki", według dzieła SchnH

CORSO: „Zatopiony skarb" 2-ga aarja, 

W A R S Z A W A : „Śmiech przez łzy ".

zatn. przy ul. Staszica 4 zgłosił w policji, że - , .
dnia 21 bm. między godz. 17 a 20 włamano sk° 7 ch .Europy) Obecne były delegacje 10 
się do jego mlesfflkania zapomocą .wytrycha W * .  należących do Federacji Szczogółme 

a . , . . . i.i  . ..i ___ ___  licznie reprezentowane były kraje małej En-

ogień powstał od pozostawionej na strychu pa- ściana była tapetowana drogim jedwabiem,
 on

Upraszamy P. T . Prenumsratorów 
o rychłe nadesłania prenumeraty za 

miesiąc STYCZEŃ celem uregu-

Kraiiów, dnia 23 grudnia 1927. 
P i ą t e k  23; św. W iktorji.
S o b o t a  24 W ig. Adama i Ewy.
S o b o t a  24: Wschód słońca o godz. 7-37,

zachód 15.42.

Bartłomieja Nowodworskiego (dawniej św. An­
ny) w Krakowie, pragnąc uczcić i upamiętnić 
wielkie dla rozkwitu tej szkoły zasługi b. wie- 
lolotniego dyrektora zakładu dra Leona Kul 
czyńskiego, postanowiło wmurować w budyń 

I ku szkolnym tablicę pamiątkową ku cza  nie 
Io w a n ia  n ak ład u , w  tym  c e !u  z a te c z a  i p y 1 zapomnianego swego kierownika. W  przeko-
■   , naniu. że nieprzeliczone rzesze byłych ucznów
CZ8k) P, K. 0 . do  n u m eru  uZ^S S SZeęjO. czcigodnego pedagoga zechcą calem swem

wdzięcz,nem sercem przyczynić się do .wielkie­
go aktu i bodaj drobnym datkiem pomnożyć 
kord oczne na ten cel fundusze, Komitet uro­
czystości wyłoniony z Grona nauczycielskiego 
zwraca się z gorącym apelem do wszystkich 
którzy prastarej szkole krakowskiej i jej czci­
godnemu kierownikowi zawdzięczają najpię- 

21° MROZU. W  dniu wczorajszym tempera- krre.j&ze z młodych lat wspomnienia, by możli- 
tura dosięgła najwyższego poziomu od siedmiu wie najrychlej, poczuwając, się do obowiązku 
dni mrozów. Koło godz. 8 rano termometr solidarności z wszystkimi wechowankami gi- 
wskazywał — 21° R. w południe temperatura mnnzjum św. Anny. nadsyłali składki dobro- 
podniosła się do 10°, a nad wieczorem mróz wolne na sprawienie godnej zasłużonego Ju- 
zaczął przybierać na’ sile. Z powodu silnych bilata tabPcy pamiątkowej w gmachu ginraa-
mrozów ruch przedświąteczny w  mieście jest J  _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
nadal slaby.

ODJAZD M ŁODZIEŻY DO DOMÓW NA 
Ś W IĘ TA . Na dworcu^ kolejowym panował 
wczoraj duży nich, gdyż młodzież szkolna po 
skończeniu nauki wyjeżdżała masowo na ferje 
świąteczne. Uruchomiono szereg pociągów nad­
zwyczajnych, które odjeżdżały w różnych k ie - ! 
runkach przepełnione. Ferje potrwają do 2-go 
stycznia włącznie.

T A B L lr ,P A M IĄ T K O W A  K U  CZCI D YR .
KU LC ZYC K IE G O . Giouo nauczycielskie girnn.

dzenie Rady Głównej Fidac‘u (Związku b. w o j­
skowych .Europy). Obecne były delegacje 10 
państw, należących do Federacji. Szczególnie 
licziiio ~ ~ — i— i— i—• i - — i -

lub dobranego klucza i skradziono mu futro
mędcie wartości 1500 zł. oraz zamkniętą ka- ^ o m a d ze m e  b. uczestników wojny
setkę z biżuterją, a mianowicie 5 pereł, pierś- POtęPdo_ pewne d ąsam  prasy, ma-
cioniki damskie z brylantami, 1 zegarek dam- ^ ce na colu rewizję traktatów, 
ski złoty, sznur korali i 2 srebrne bransoletki l

wartości 3000 zł. Październik dał w;qce ropy niż w rzesień
KR AD ZIE Ż  SZALIKÓ W . Dawid Segal ku- r J

piec z ^feirezawy dwrósł do policji, że dnia 20 _ Ogólna produkcja ropy w  Polsce w paź-
bm. w czasie przewożenia towaru z dworca dziernilku b. r. wynosiła^ 61-795 ton (brutto), 
kolejowego na ul. Krakowską skradziono mu a ^atem o 1.634 ton więcej w porównaniu 
z wózka ręcznego paczkę zawierającą 188 sza- z wrześniem b. r. Z powyższej ilości przypada 
lików jedwabnych wartości 700 zł. na °kTęg górniczy Jasło 6.371 t_ Drohobycz —

 oo  52.092 t., Stanisławów —  3.332 t. Jako opał
Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y . M  kopalniach zużyto w miesiącu sprawozdaw- 

KURS OBSŁUGI M ASZYN  PA R O W YC H  CZ5T? Man;co 1 Łanieczyszczenia wy-
urządza Dyrekcja miejskiego Muzeum przemy- 3 .^ 9  t n rod ^c ja  czysta wyraża się za-
slowego i W ojewódzkiego Instytutu rzemieś!ni- em,^  zc ,J ' Ł t- . aPas7 ropy z ońcem 
czo-przemysłowego w  ezasie od 9 stycznia do

towarzystw magazyin<?wjrch 
58.364 t.

wynosiły łącznie

Z Jaćmierza.

końca marca 1928 r.
SA IT IN  M A LA R Z Y  POT-SKICH w Krako­

wie. wydał w obecnym sezono gwiazdkowym 
kilkanaście ksmżeczpk obrazkowych do czrta- 
nia. jak rówmież do malowano. Równocześnie 
fVma ta wydała barwne arkusze szopek do
wycinania, a które bpzwwględrre wyrugują . . .  . . . _  , , .  .

, , , , „ Powstanie Stowarzysz^sua Mioaziczy Polskiej,z naszego nanku, dotychczas z Niemiec spro- J J  **
wadzane. W ydawn;ctwo Galerji Malarstwa W  dniu 18 bm. odbyło się tu uroczyste 
Polskiego zostało powiększone o szereg no- utworzenie Stowarzyszenia ilłodzieży  Polskiej 
wych reprodukcji obra-zów. znanych i cenio- parafjl jaćmierskiej. Pięknie ubrane sale „Ogni- 
nych malarzy, jak Piotra Staohiewmza. W oj- ska" dawniejszej wikarów.ki zgromadzały mło- 
cecha Kospaka i innych. Wszystkie te wy- dzież męską, rodziny druhów oraz zaproszonych 
dawmetwa zostały wykonane w zakładach gości. Zebranie zagaił miejscowy ks. proboszcz 
srrafcznych ,^k rop o l“  w Krakowie, ul. Lwów- oraz patron Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej, 
ska 36. jks. Boczar. Po odśpiewaniu pieśni do św. Sta-

00 * ’ msława i deklamacji zabrał glos sekretarz jene-
ID E A I.N Y  PO B YT  W Y P O C Z Y N K O W Y  daje ralny ks. Matusz z Przemyśla, który w pięknej 

sanatorium ,.Salus“  Dra Kupczyka, Kraków  przemowie zachęcił młodzież do trwałego prze- 
Szujskiego 11, telefon 1295. Metody fizykalne- prowadzania haseł Stowarzyszenia Młodzieży 
dietetyczne. Komfort, radjo. w  życiu. Serdeczny ten zew do druhów wywarł

 oo   na. zebranych głębokie wrażenie. Ks. Patron
C IE R P IĄ C Y  N A  A R TR E TYZM , reumatyzm, rozdał następnie odznaki i legitym acje 55-ciu 

ischias, dnę. skazę moczanową, choroby nerek, przyjętym druhom. Zgodnie i poważnie składała 
anemję. upadek sił i energji życiowej, szukają teraz młodzież ślubowanie na wierność hasłom 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- Stowarzyszenia, Po skończonem przyrzeczentu 
czynnych (Jnachimstal. Gartein etc.), których chór młodzieży odśpiewał rotę młodych: „H ej 
-'kuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró- do apelu stańmy w raz!" Prezes Stowarzysze- 
bowaną W  razie utrudnionego wyjazdu do nia druh Jan Górka złożył serdeczne podzięko* 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, m b  wanie obecnym za udział w  uroczystości. Mło- 
że pełnowartośc;ewa kuracja być przeprowa- dzież wysłuchała jeszcze w  skupieniu przemó- 
dzoną tan,-m kosztem w domu przez stosowa- wienia ks. Patrona i hymnem narodowym za~ 
nie PR E PA R A TÓ W  R A D JO A K T Y W N Y C H  kończjda tę przepiękną uroczystość. Rodak tu- 
Laboratotjum J IA D "  w Krakowie. Opisy i po- tejszy, ks. Guzek w  gorących słowach wezwał
uczenia na żądanie.

Na składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie ul. Florjańska 15 i we wszyst­
kich aptekach. „

R B PU W TU A R  T E A T M U
Piątek: „Yolpone".

SŁO W A CK ISaO

starszych, obecnych na tej uroczystości, do wpi­
sywania się na członków wspierających —  co 
obecni zaraz w  czyn wprowadzili. Młodzież 
w podniosłym nastroju rozeszła się do domów 
z postanowieniom wytrwałej pracy dla siebie, 
Kościoła i  Ojczyzny.

u su w e  n a ty c h m ia s t

Do nabycia
w aptefcasSi. P i n o m e t h y S   g g  K a t a r u .

Co nafiycia
w aptekach.
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Ożywienie rolniczego kredytu długoterminowego
Zakup obligacji Tow. Ziemskich /-a pieniądze pożyczkowe. <

Jak już donosiliśmy, Batulc Polski rozpo­
czął zakup listów zastawnych ziemskich. 
W  danym wypadku Bank Polski występuje, 
jako administrator tego funduszu, —  wynoszą­
cego 141.000.000 zł., z czego większa część 
pójdzie na ożywienie długoterminowego kre­
dytu rolnego, a reszta na przedsiębiorstwa 
państwowe.

Ponieważ chodzi tutaj bardziej o podtrzy­
manie długoterimnorwego kredytu rolnego, niż 
o podniesienie kursu giełdowego odnośnych 
papierów, więc Bank Polski skupuje listy za­
stawne bezpośrednio od towarzystw emisyj­
nych   z zupełnem pominięciem giełdy.

Z przeznaczonych na skup tych papierów
funduszów nabyte będą   zgodnie z planem
państw, fund. kred. —  listy zastawni, nastę­
pujących instytucyi: Bank Gospodarstwa Kra­
jowego, Państwowy Bank Rolny, Tow . Kredy­
towe Ziemskie w  Warszawie i we Lwowie, 
W ileński Bank Ziemski, (8% dolarowe listy za­
stawne) i Poznańskie Ziemstwo Kredytowe 
w Poznaniu.

Do dnia 21 hm. włącznie, Bank Polski za­
kupi} za 2,870.500 złotych nominalnych listów 
zastawnych Tow. Kredytowego Ziemskiego 
w Warszawie, -(za. pośrednictwem Banku Zie­
miańskiego) i za 13.400 dolarów nom. 8 %  do­

larowych Mstów zastawnych Wileńskiego Ban­
ku Ziemskiego. W  najbliższych dniach Bank 
Polski ma zakupić większe part.je listów za­
stawnych Państw. Banku Rolnego i Banku 
Gosp. Krajowego (po kilka miljonów z każdej 
z powyższych ’ instytucji). K ie ulega kwestji, 
że do końca b. r., całkowita suma zakupionych 
przez Bank Polski listów zastawnych kredytu 
rolnego osiągnie łącznie 15,000.000 zł, warto­
ści nom. Największe pa.rtje przypadną na Bank 
Gosp. Kraj., Państw. Bank Rolny i Tow . K re­
dytowe Ziemskie w  Warszawie.

Opracowanie wniosków w sprawie dyspo­
nowania, sumami, przeznaczonemu z pożyczki 
stabilizacyjnej na cele rolnicze i na przedsię­
biorstwa państwowe, sostało powierzone spe­
cjalnemu komitetowi, w skład którego weszli: 
wice-mmister skarbu, p. Grodyński, jako prze­
wodniczący, oraz jako członkowie p. Narbut.t 
z ramienia ministerjum skarbu i p. dyrektor 
Kozieł z ramienia Banku Polskiego. Komitet 
rozpoczął już działalność. W  ce-Lu zapewnienia 
koordynacji pomiędzy działalnością komitetu, 
a polityką, kredytową Banku Polskiego, wnio­
ski komitetu będą wymagały zatwierdzenia ze 
strony p. ministra skarbu w  porozumieniu 
z prezesem Banku Polskiego.

- o o -

ulegnie parcelacji w woj. krakowskiem w 1928.

W  dn. 20 bm. odbyło się w Krakowie po­
siedzenie wojew. rady naprawy ustroju rolnego
na wojew'ództwo krakowskie.

Tematem obrad był program prac Okręgo­
w ego Urzędu Ziemskiego na rok 1928, przedsta­
w iony przez Prezesa tego Urzędu. W  wyniku 
tych obrad uchwalono przyjąć do wiadomości: 
plan parcelacyjcy na rok 1928, opiewający na 
5.500 ha, a oparty na zasadzie dobrowolnej par­
celacji, zalecając nacisk i usprawiedliwiając go 
tylko w  tych wypadkach, gdy rozchodzi się o 
zapas ziemi na upełnorolnienie gmin zgłoszo­
nych do koma-acji, natomiast forsowanie par­
celacji dla parcelacji ty lko uważa za niewska­
zane, ze względu na zbyt szczupły zapas ziemi 
i konieczność zharmonizowania parcelacji z za­
biegami scaieniowemi i ich tempom rozwoju.

Uznając zabieg scaleniowy za naczelny 
w dziedzinie naprawy ustroju rolnego na tere­
nie województwa, przyjęła rada do wiadomości 
zaprojektowany na rok 1928 plan prac scale­
niowych, według którego czynności te prowa­
dzone być mają w dziesięciu objektaoh na ob­
szarze 10.100 ha, z czego w trzech objekt ich 
na obszarze 3.043 ha.

Polska na siódmem miejscu / 
w handlu z  Sowietami.

W edług urzędowych danych sowieckich obrót 
między Polską i Z. S. S. R. w ciągu roku g o ­
spodarczego 1926-27 r. (gospodarczy _ rok so­
wiecki od 1 do 1 października) wyniósł 32-6

miljonów rubli złotych, w tej liczbie równowar­
tość 19,5 miljonów rubli wynosi eksport z Ro­
sji do Polski, 13.1 miljonów rubli —  import do 
Rosji z Polski. W  handlu zagranicznym Z. S. S. 
R. Polska stoi na siódmem miejscu po Niem­
czech, Anglji, Stanach Zjednoczonych, Francji, 
L itw ie i Włoszech, jednakże przed Czechosło­
wacją i  Austrją, które zastosowały usilnie dum­
ping w celu podniesienia rozwoju handlu z R o­
sją. Źródło sowieckie podkreśla fakt, że znacz­
na część obrotu towarowego między Polską, a 
Z. S. S. R. odbywa się w drodze nielegalnej 
i jest przeto w statystyce obydwu państw nie­
ujawniona.

Rolnicy inwestują.
Charakterystycznym, a w pewnym stopniu 

dodatDim objawem w roku bieżącym jest fakt, 
że pomimo otrzymanych w  Banku Rolnym dość 
znacznych pożyczek, wydatki na cele konsum- 
cyjne w rolnictwie są znacznie mniejsze, niż 
w latach ubiegłych. Ze sfer dobrze poinformo­
wanych dowiadujemy się, że w  roku bieżącym 
rolnictwo zachowuje gotówkę na zakupy o cha­
rakterze inwestycyjnem, szczególnie maszyn 
i narzędzi rolniczych.
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Ruch w detalicznym  handlu
przedświątecznym zawiódł na całej liuji.

Według sumarycznych danych we wszyst­
kich większych miastach Polski ruch przedświą­
teczny w handlu detalicznym srodze zawiódł 
kupców.

Przedewszystkiem odczuwa się to już w ban 
kach, gdzie na czas obecny prrypadało regulo-

W3nie zaległych zobowiązań detalistów. Hur­
townicy odczują to dopiero w końcu stycznia 
lub Da początku lutego, gdyż w tedy przypadają 
płatności zakredytowanych detalistom towa­
rów, którzy dotychczas nie otrzymali dodatku 
świątecznego oraz ogromny brak wolnej go­
tówki.

Walka o rynki w ęglowe za o strza  się.
Przemysłowcy węglowi, jak się dowiadujemy 

zwrócili się do rządu w sprawie uzyskania 
dalszej opieki i pomocy rządu dla eksportu 
węgla, a to ze względu na dalszą zniżkę cen 
węgla, przeprowadzoną pnzez przemysłowców 
węglowych angielskich na rynkach północ­
nych.

Siprawą tą ma zająć się na najbłiższem po­
siedzeniu komitet ekonomiczny Rady Mini­
strów. W  kołach rządowych i przemysłowych 
ustala ,-iię pogląd, iż eksport węgla, na rynki 
północne powinien być zachowany nawet 
w warunkach, gdyby połączone to było z  dal- 
szemi w tym względzie ofiarami.

Ponadto główne koncerny węglowe w  P o l­
sce przystępują do zorganizowania własnego 
tonażu celem dotarcia z konkurencyjnym wę­
glem na te rynki zbytu, na których utrzymują 
się wysokie ceny 'węgla, a więc przedewszyst­
kiem do Arnglji, Irlaimlji. Hfezpanji, Portugalji. 
Algieru i t. d.

Aby móc skutecznie konkurować z w ę­
glem angielskim postanowiono obniżyć cenę 
węgla eksportowego o dalsze 3 pensy jako od­
powiedź na zniżkę wprowadzoną przez prze­
mysł w ęglow y angielski.

Targi północne w Wilnie.
W Wilnie odbyło się posiedzenie organiza­

cyjne komitetu projektowanych w 1928 r. 
w Wilnie Targów  Północnych. Na teren Tar­
gów  zajęty będzie prawdopodobnie ogród Ber­
nardyński i przylegle tereny. Koszt Targów, 
obliczony na 140.000 zł., jest całkowicie- po­
kryty. Targi otwarte będą w sierpniu, najpó­
źniej we wrześniu przyszłego roku.
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Akcje znów zniżkują.
Giełda akcyjna przybrała wczoraj oblicze 

niewyraźne. Podczas gdy  Bank Małopolski, 
Chybie i  Niemojewski zniżkowały to Bank Pol­
ski i Górka poprawiły swój kurs, zwłaszcza ten 
ostatni papier był wczoraj bardzo silnie poszu­
kiwany.

Ruch na pogiełdziu slaby ,

Notowano: Bank Polski 155— 155 i pół zł; 
Małopolski 21 gr; Żegluga 27 gr; Zieleniewski 
21.10 zł; Trzebinia 60 gr; Pocisk 2.50 zł; Paro­
wozy 36 zl; Górka 102— 110 zł; Niemojowski 
2.45 zł; A zot 1.57 zł; Elektrownia 55 zł; Krakus 
32 gr; Chybie 5.70 zł; Polska Nafta 12 zł; Huta 
szkła 1.35 zł; Gazy Wschodnie 25 zł; Ćmielów 
27 groszy.

Dolar w  Krakowie 8.88— 8.88 i pół zł; dewi­
za dolarowa 8.90 i pół do 8.90 t trzy czwarte.

Oficjalna giełda walutowa; Londyn 43.53, 
43.64. 43.42; Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88; Pa­
ryż 35.10, 35.19, 35.01; Praga 26.41 i pół. 26 48. 
26.35; Szwajcarja 172.40, 172.83. 171.97; Sztok­
holm 240.95. 241.55. 240.35; Wiedeń 125.98. 
162.29. 125.67.

D R . A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I.

„Świat w
Powieść z niedalekiej przyszłości.
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płomieniach"'
—  Tam  ooś się rusza...
—  Oh!.., G ott! —  zabrzm iało z głębi 

abiny...
—  Co on gada?...
—  M niejsza co gada... T rzeb a  człow ieka  

atować —  rzekł kapral, gram oląc sie przez 
kno do wnętrza... —  Ciemno tu jak w pi- 
m iey...

—  M oże p rzyśw iecić  zapałką —  o fia ro­
wał się usłużny Kapusta...

—  T yś  zw arjow a ł. c zy  co?!... Zapałką 
ędzie przyśw ieca ł!... Tu  może b yć  rozlana 
enzyna.

B rodząc w  ciemnościach, nastąpił kapral 
a coś m iękk iego i głośno zak lął. —  N ie- 
oszczyka nadepnąłem , psia krew...

—  P rzecież gadał przed chwilą...
—  T o  drugi... O jest!... le ży  nieborak...
—  W asser! —  jęknął ranny...
—  Plm... W asser... —  pow tórzy ł ka ­

rał... —  żebym  ja w iedzia ł o co ci chodzi, 
ieboże.

Żołn ierze odby li k ró tk ie  consiliuin, 
r trakcie k tórego  postanow ili w yn ieść obie 
fiary  na pole. W y w a ży w s zy  zatrzaśn ięte 
rzw iczk i kab iny, zabrali się do dzieła z ża­
łow an iem  wszelk ich  środków  ostrożności, 
eden z n iefortunnych lo tn ik ów  nie ż v ł już 
:eczyw iście . lecz  d rugi jęcza ł straszliw ie 
■ czasie przenosin...

—  W asser!... E in  T rop ień  W asser! —  
•ow.tarzał co chwila...

—  T o  pewnie ktoś z je g o  najbliższych... 
W ciąż go  w zyw a.

—  M elduję posłusznie, panie kapralu, że 
W asser, to  po naszemu ty le  co w.oda —  
popisał s ię Kapusta...

W o d y  nie mamy, ale m oże go  śniegiem  
poczęstować. —  T o  rzek łszy, nabrał pan k a ­
pral pełną, garść śniegu i przysunął ją do 
spieczonych w a rg  rannego... Ssał chciw ie 
bielutkie p ła teczk i śniegu, k tóre p rzy  ze­
tknięciu z je g o  gorąc.emi ustami topn ia ły  
momentalnie. WTięe pił zim ną w odę, pił ła­
komie, bez końca. K apra l musiał po raz 
trzeci zagarnąć śniegu...

W  n ieprzytom nych, m ętnych źrenicach 
pasażera rozb itego  sam olotu, zam igo ta ły  ja­
kieś żyw sze  błyski. Spojrzał bystro  przed 
sieb ie i zo c zy ł szczątki w ie lk iego  aeroplanu. 
Czoło zm arszczył, ja.k gd vb y  sobie coś przy­
pomniał z w ysiłk iem . Znać było . że jego  
od rę tw ia ły  m ózg zaczyna zwolna pracować. 
Obrzucił badaw czym  w zrokiem  tró jkę po­
chylonych żołn ierzy.

—  Ruasen? —  mruknął półgłosem ...
—  T e , Kapusta, rozm ów cie się z nim... 

On coś chce...
Kapusta zarum ienił się aż po b iałka 

oczu. W ied z ia ł, że je go  n iem czyzna jes t baT- 
dzo nieszczególna, lecz napawało go n iesły­
chaną dumą. że istn ieje p rzecież jakaś ga ­
łąź -wiedzy, gdzie  on, popychadło całej kom- 
panji, jest m ądrzejszy  od gen ja ln ego  pana 

aprala. Chrząknąwszy tedy . jak  na m ów cę 
przystoi. zaczął nader zw ięź le ;

— Was?...
N iem iec ucieszył się bardzo. R zu c ił ja­

k ieś dłuższe pytan ie, w  którem  zabrzm iało

k ilkakrotn ie  a łatw o zrozum iałe słowo: Rus­
sem..

—  Żadne R ussenL . W ir  sind Polen... 
T ak , panie N iem iec. Żadne Russem ..

R anny zm ieszał się aż nadto w idoczn ie. 
Spoglądał dokoła, zerknął w  kierunku bez­
w ładnego ciała k o leg i i znowu się rozglądał, 
ja k b y  kogoś szukając. 'W reszcie zagadnął 
Kapustę o trzec iego  pasażera nieszczęsnego 
samolotu.

—  T rzec i?  —  zd z iw ił się kapral, k iedy 
mu przełożono treść pytan ia  na ję z y k  po l­
ski... —  Poszukajcie no chłopcy w  tych 
krzakach. Może tam gdzie  leży... W ięc  
trzech ich było !...

D okładne poszukiwania nie d a ły  ża ­
dnego rezultatu, pom imo, że przetrząśnięto 
najb liższa okolicę w  promieniu jakich  p ięć­
dziesięciu kroków ' od  miejsc-a rozb ic ia  się 
samolotu. W reszc ie  szeregow iec  Kapusta, 
bohater dnia, odkry ł na śniegu ślady k ro ­
ków . Ś lady te nie odpow iada ły  w ie lk im  od­
ciskom. jak ie  p ozostaw ia ły  bu ty  trzech żo ł­
n ierzy. a w ięc  na leża ły  do kogoś innego. 
B ieg ły  - one począw szy od kupy gruzów , 
w  kieruniku wschodnim  i zn ika ły w  leśnej 
gęstw in ie... >

—  Trzeciem u  w idać nic się nie stało, 
skoro odu iaszerował na w łasnych neda- 
łacli —  zau w aży ł kapral całkiem  trafnie.

R anny o żyw ił się n iezw yk le. M ów ił coś 
gorączkow o de Kapusty, k tó ry  czerw ien ił 
się jak  panna, k ied y  je j chłopiec p ierw szy 
raz czule s łów ka  szepce, lecz potak iw ał 
Skwapliw ie, na znak że rozumie...

t (D a lszy  c iąg  nastąpi').,

*  Za spokój duszy ś. p

Ks. Jana Krupińskiego
Protonotarjusza Apostolskiego, Wika- 
rjusza Generalnego Diecezji krakow­
skiej, Pralata-Dziekana kapituły me­

tropolitalnej krakowskiej

jako w  pierwszą rocznicę śmierci 

odbędzie się

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E

dnia 23 grudnia b. r. o godzinie 9-tej 
rano w kościele św. Anny.

jgadio.
ŚW IĄTECZNY PROGRAM RADJOSTACJI 

KRAKOWSKIEJ. W szystkie radjostacje na 
świecie przygotowują się do godnego obchodu 
w igilji i świąt Bożego Narodzenia i obmyślają 
programy andyeyj, któreby godnie odpowia­
dały uroczystemu nastrojowi wielotysięcznej 
rzeszy radjosłuchaczy i należycie uwzględnia­
ły  charakterystyczno narodowe i regionalne 
cechy danego kraju czy miasta. Radjostacja 
krakowska tern staranniej obmyśla program 
świąteczny, że będzie on jedyną polską stacją 
reprezentacyjną, czynną wieczorem w pierwszy 
dzień świąt i transmitować ma swoje audycje 
na całą Polskę, do pięciu naszych stacyj.

Program świąteczny stacji krakowskiej 
przedstawia się następująco: W  dzień w igilijny 
24 bm. o godz. 17.15 transmisja słuchowiska 
„Baśń w igilijna" z Warszawy. O godz. 21 
transmisja kolend, odśpiewanych w  Warszawie 
przez chór i solistów. O godz. 22.30 transmisja 
programu z Poznania, złożonego z kolend. Na 
zakończenie transmisja Pasterki z katedry po­
znańskiej.

W  niedzielę dnia 25 bm. o godz. 10 trans­
misja nabożeństwa z katedry poznańskiej, 
przy ozem chór wykona szerg kolend. O godz. 
17.05 „Betleem Polskie" Rydla Lucjana. Słu­
chowisko to reżyseruje art. teatru miejskiego 
Krasnowiecki. a zradjofonował je p. Andrzej 
Wodzinowsld. W  przedstawieniu biorą udział: 
pp. Rrasnowieoki, Niewiarowicz, Burnatowicz, 
Klimaszewski, Rozmaryn owski, Kustowski, 
Kom ornicki,' Klimaszewska,' Bednarska, Jani­
kowska, Miodońska i i. Słuchowisko to będzie 
z Krakowa transmitowane na całą Polskę. —
0 godz. 20 chór „Echa," wykona program, zło­
żony z kolendd i pastorałek polskich dawnych
1 nowoczesnych (Deca, Flaszy, Garbusińskiego, 
ks. Piątkiewicza i W alewskiego) w układzie na 
cztery głosy męskie.

W  dniu 26 bm. transmitowane zostaną do 
Krakowa dwa koncerty Filharmonji warszaw­
skiej, a o godz. 20.30 koncert organowy Feli­
ksa Nowowiejskiego, w  toku którego kolendy 
francuskie, alzackie, belgijskie i polskie od­
śpiewa p Barblau-O pieńska.

P r w a m y  stacyj radiowych.
Sobota 24 grudnia b. r.

Kraków/. Godz. 11.40 Transmisja komunika­
tu PATa . 12 Transmisja sygnału czasu, hejna­
łu z W ieży Marcjaokiej, komunikatu lotniczo- 
meteorologicznego, oraz nadprogram. 12.10 
Transmisja komunikatu P A T a  (dalszy ciąg). 15 
Transmisja komunikatu meteorologicznego. 17 
Transmisja krótkiego przemówienia do żołnie­
rzy Okręgu Korpusu Nr 1 —  wygłosi generał 
brygady Wróblewski, dow. Okr. Korp. 1. 17.15 
Transmisja programu dla dzieci „Baśń w igi­
lijną" z Warszawy. 20 Transmisja z W arsza­
wy: Kolendy w  wykonaniu chóru i solistów, 
24 Transmisja „Pasterki".
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Już od 1-go razu używając 
tejże maści ból niebawem  
zanika, a po kilku dniach 
następuje z a n i k  b o l e s ­

n y c h  g u z ó w .
Maść należy zakładać 2 -3  
razy dziennie w  niewielkiej 

" ilości do odbytnicy.
D o n abyc ia  •
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Ukończenie ś 'eiztwa v; sprawie 
„Strażj Narodowej".

War9sawa. (Tel. wł.) Sędzia Śledczy do 
spraw szczególnej wagi p. Jaworski ukończy! 
w  tyra tygodniu dochodzenia w sprawie ..Stra­
ży Narodowej11 i przesłać akta do prokuratora

Wczoraj do sędziego śledczego zostali we­
zwani wszyscy oskarżeni colem jyrzojrzenia 
aktów śledztwa. Jak nam komunikują, śledz­
tw o w tej snraw‘e zostanie z braku dowodów 
winy prawdopodobnie umorzone.

Główny świadek oskarżenia, b. woźny 
W ,.Straży Narodowej11 —  Konstanty Pamię­
ta znajduje się pod zarzutem sfałszowania cze­
ku i przebywa dotychczas za kaucją na wol­
ności.

Dodatek dla ircżędników kwitra
Warszawa. (Tel. wł.). Rada mraistrów za­

twierdziła rozporządzenie- mocą którego pań­
stwowi urzędiricy kontraktowi z plącą ryczał­
tową. pełniący obowiązki do dnia 1 stycznia 
1926 r., otrzymają zamiast dodatku mieszka 
niowego jednorazowy dodatek w wysokości 60 
p^oc. poborów listopę-'ovę,'cb. Dodatek ten 
Otrzymają ty lko ci państwowi urzędnicy kon 
traktowi, których pobory miesięczne nie prze­
kraczają 800 ziotych. W ypłata nastąpi jeszcze 
przed świętami.

Uchwalenie tego dodatku pozostaje 
jW związku z uchwaleniem przed niedawnym 
^zasem dodatku mieszkaniowego dla etato­
w y ch  urzędników państwowych.

K O N SE R W A TYŚC I PC ZN AN SC Y ROKUJĄ 

Z M ONARCHISTAM I.

Poznań. (A W .) Od kilku dni toczą się rok-o- 
•waira między grupami zacho-wawczemi i or 
ganizacją monarrlrstyczną w sprawie wysta­
wienia wspólnej listy wyborczej podczas nad­
chodzących 'wyborów do ciał ustawodawczych. 
Z ramienia organizacji monarchistycznej w y­
suwani są na listę: gon. Raszewski, Olgierd 
Gordzrałkowshi. prof. Lubecki, red. „Gazety 
Powszechnej11 Babiński.

llrzp-dnu slowaćigv me mm 
w  s w c h  okręqaefi.

W aiszawa. (Teł. wł.) Mmisterstwo spray 

wewnętrznych wydało okóln‘k, w  którym przy 

pominą że urzędnicy administracyjni nie mogą 

być wybrani w tych o ' mgarh wborozch. 
w  którycb pełnią swą służbę przy władzach 

centralnych. Ministerstwo wyjaśnia, że spra 

wnwaare cznnośei urzędowych na części okrę­

gu wyborczego, czy to do Sejmu, czy do Se­

natu, wyklucza możność kandydowania urzę­

dnika w  całym określonym ordynacją wybor­
czą okręgu wyborczym. Ograniczenie to doty­

czy również tych osób, które ustąpiły ze służ­

by  lub przeniesione zastały do innych okrę­

gów  w  oi "osie wyborczym, albo które w da­

nym okręgu nstmły służbę w  dniu ogłoszenia 

w ybojów  w  Dzienniku Ustaw, to ject w dniu 
5 grudnia.

Rozmowa Erion^a z van Hoeschem
na temał —  plakatów wyborczych.

Berlin. (P A T .) Ambasador von Hoesch. 
k tóry po kilkudniowym pobycie w  Berlmip 
nowrócił znowu do Paryża, złożył w dnui 
wczorajszym dłuższą w izytę Briardowi. z któ­
rym jak t,w‘ erdzi komunikat ambasady nie- 
mieokmj w  Paryżu odbył dłuższą rozmowę 
w sprawach wielokrotnie iuż poruszanych 
w  rozmowach m iędzy ambasadorem nmmiec 
kim w Paryżu i francuskim ministrem spraw 
zagrairrazryrh. a stanowiących treść rozmów 
genewair:eb Branda ze Sireft-ranannsm.

-,Vossiscbe Ztg.11 podając ten komun Trat 
utrzymuje jakofcy Briand poruszył też sorawe 
protestu ńłeitnieckiego założonego z p-o-wodti 
f-apcu0k;cli p-lakąt wybo~czych, ohraź-TPcyc’ ’ 
Hiudenburga. Briand miał przjfeoc. że ur/vn’ 
wszystko, aby nie dopuścić do powtówenia 
się tego incydentu. Wskazał jednak w przyja­
zny sposób ze swej strony, że Niemcy w cza- 
sie kampann wyborczej przedstawiali Brianda 
i Poincarego na plakatach w  sposób nie razbył 
pochlebny.

 -----
PROCES W IED EŃSKICH  

DEM ONSTRANTÓW .

Wiedeń (P A T )  D z'4 zapad} wyrok w pro­
cesie przeciwko demonstrantom, którz, w cza­
sie rozruchów lipcowych splądrowali lokal po- 
licy jny na Rosenste^ngasse, W szyscy oskarże­
ni, z wyjątkiem  jednego, zostali przez sąd 
przysięgłych uwolnieni.

W *

Moskwa. (A W ). Omawiając sytuację w ytw o­
rzoną przez masowe wykluczenie opozycjoni­
stów z partji, prasa wyraża naogół przekona­
nie, że elementy nieprzejednane wśród opozycji 
jak trockiści i uttrsderrt sapronowcy nie podda­
dzą "się decyzji partyjnego kongresu, lecz bedą 
usiłowali prowadzić dezorganizatorską m rysc 
wiecką robotę. Każde podobne wystąpienie 
przeciwko partji będzie traktowane jako kontr­
rewolucyjne bez względu na to, czy działalność 
kontrrewolucyjna hędzie dńełem monarchistów, 
social-rpfomdstów. czy komunistów trpozycyj- 
iW łhj Jedynie iak naibardziej radykalne środki 
według zapewnień dzienników sowieckich. mo­
gą z?i:s/czyi; niebezpieczeństwo, jakie władzy so 
wfeckie igrozi od opnzycyjnvch komunistów,

n ^ v -----

Pol?ze e,:̂ n i  c ie p łe "  w Chtaifab.
Szanghaj. (P A T .) R-zad nacjonalistyczny 

-ułanówał snrew.lną komisję, złożoną z 4-ch 
sopsrbtntAw ehińelcbłb, któncv roa»a roz- 

yć 5o«<roję nad likwidacją so-*deck'eb 
ageneJR handlowych w Szaandiaiu. Rząd na- 
donrln tyczny zgodził s;ę na odroczenie w yja­
zdu Itóosńla yenoralreyo sowieckiego do dnia 
24 hm. Odroczenie to pozostaje w  związku 
z układami. iak;e prowadza Sowiety z kr-ajam5 
puronptskipm' co do powierzenia przedstawi- 
r !e,stwOłn tych kraiów w Chinach unicki nad 
interesami, poiłesraiącemi komoetencj: konsu­

latów Huwieckich w Chinach. Konsul sowiecki 
w Szanghaju oczekuje w  tej sprawie instruk­
cji z Moskwy.

Pekin. (A W .) Teror antykomunistyczny 
w  Ohmach Południowych trwa nadal w nieby­
wałych rozrna-ach. Z miast prowincji Hong­
kongu i Kantungu donoszą, o kontrterorze. 
stosowanym przesz komunie-ów zajmujących 
szereg oś-odków tych prowincji, W  Majlumgu 
władzo komunistyczne przeprowadziły roz­
strzelanie 120 łudzi, w  Czyp-Si.ng wvmordcwa­
no 509 ludzi, w  Hajfum.zu i Hukbingu zginęło 
|fo kilkaset osób. W alki w  obu prowincjach 
pomiędzy komunirtami a wojskami aankiń- 
skiemi trwają radal.

N IEM CY OPIEKU NAM I SOW IECKICH
O B Y W A T E L I W  CH INACH  POŁUDN.

Ps-rltn. (P A T .) W edle informacji Biura 
W olffa  rząd sowietów zwrócił się do rządu 
Rzeszy z prośbą o objęom obrony interesów 
sowieckich na obszarze Chin poradni o  wy eh 
Rząd niemiecki uwzględniając niewyjaśniona 
dotąd sytuację w  Ohmach spełnił prośbę rzą­
du sewieckmgo w tej formie>. że polecił konsu­
low i ni rani eck" emu na terytorjnm nołudniowych 
Chin. aby w  zakreołe jurzysługującycb mu fak 
tycznie petnomocnict— oraz w miarę warun­
ków umożliwiających jego działalność rozta­
czał op'ekę nad interesami sowietów i obywa 
tell sowieckich.

Glianwlain nie chce irćwić z Litwinowem.
Berlin. (F A T .) ,.Vossische Zeitung11 ^onosi 

z Londynu, że Chamberlain oświadczył na za­
pytanie jednego z posłów w  Izb :e gmin, że nie

widzi żadnego powoći do prowadzenia dal­
szych rozmow z Litw ii owetn. Dotychczasowe 
stosunki nie ulegną zasadniczej zmianie.

Is w ic o fy  do d z;R do w ła tfiy 
w Gdańsku ?

Gdańsk. (A W .) W  pismach gdaifekmh poja­
wił się dz'ś kiimunikat stwierdzający, że po 
rozbiciu rokowań partji mieszczańskich o utwo 
rzonie nowego rządu rozpoczęły się w  tej 
sprawie wczoraj rókowaiTa między social-de- 
mokratami, centrum i niemiecką part ją liberal­
ną. O ile ..Danziger Volkf;stiinime“ nie dodajr 
Jo powyższego komunikatu żadnych komenta 
rzy. o tyle nacjonalistyczna ..Danz:igeir AHge- 
m ene Zedumg11 wywodzi.-że ewentualne przy} 
ście do władzy socjalistów oznacza ezterolecie 
eksperymentów aocjalirtycznych na organizmie 
syoM^zeństwa gdańskiego i domaga się, by 
gdańskie koła gospodarcze założyły jaknaj- 
energiCM)'ejszy protest przeciw dcouszczenm 
socjaRs+ów dc władzy i zażądały pe-^ego 
uwzględnienia * za^czo^eczenia interesów go- 
wn-' arczych Gdańska. ..Dainziger Neueste 
Nachrichten11. przewidują, że sociar stów po- 
nrrze empa Rlaviera, komuniści i Polacy, i wy 
ra-ża'ą pogląd, że sądząc po wynurzeniach 
prrtyj biorących w rokowanych udział, nale­
ży się spodz'ewać zmiany konstytucji gdań­
skiej w i ieruMni Przekształcenia senatu gdań­
skiego na senat parlamentarny, co, o ile doj­
dzie do skutku blok stronnictw, jest już rzecz? 
'--oifmom'o«a.

Warszawa. (Telef. wl.). Donoszą z Gdańska, 
że wobec nieprzejednanego stanowiska ;,ie- 
nsiecko-liberainych, którzy nie chcieli się zgo­
dzić na postulaty nacjonalistów, co do s tw ,n e ­
nia wsnólnego bloku senackiego, wczorajsze po 
siod7onie ntiędzypartyjne zwołane z Inicjatywy 
irerriecko-n-rodowych zakończyło s;ę fiask;em. 
YTohoc rozbicia prób skoalizowan;a prawicy 
iniciatywa utworzenia większości przechodzi na 
socrn! dSTnołrratów.

„yolksM imme11 zar>owi:ida w związku z lem 
radykalne zmiany konstytucji oraz progTam 
ścisteyo porozumienia z Polską. Koalicja^ęen- 
trowo-lewicowa będzie rozporządzała bezwzględ 
na większością, licząc rapom na 120 oosłów —  
42 forjal-demokratów. 18 centrum i 6 liberałów, 
i w ten sposób będzie stanowRa 66 głosów,

 DO  ------

U  łn a jlk  dla Prus W l ^ a i c l ł , ;
Berlin, (PA T .) „Vossische Zeitnng11 ogła- 

-zaiac wczcrajrze uchwały gabinetu Rzeszy 
w sprawie programu poimtcy hnansowej dla 
Prus Wschodnich utrzymuje, że proowidriane 
suhwencie rządu Rzeszy dla tej prowincji ma­
ją wynieść około 69 rrrljonów marek. Subwen­
cje Pn«3 19 do 12 milionów marek, tak że ca­
ła pomoc wynosdatty 72 mil jony Marek. K o ­
munikat o akcji pomocy dla Pru? Wschodnich 
jest wedle dziennika utrzymany w  rezerwie 
ze względu na to. że istnieją ■ obaww, że buifc 
kraje mogą zażądać podobne5 pomocy dla sie­
bie,. M;ędzy innemi Bawarja i Saksonia wystą­
piły. iltó DfiiWęt _ż.tak:emi Łidanisunl. twierdząc;..

że jako W aje graniczące z Czechosłowacją 
nosiada ia one też cbszary zagrożone pod wzglę 
dem kuKurałnym.

#i;t. Siisfjk Ludendorta.
Monacbjum (A W .) Kom 'ja  śledcza se^mu 

bawarskiego wysSuchcła sprawozdania1 refor°n 
ta dra Hoegnera w sprawce przygotowań do 
zan/achu przez Sittlera 1 Ludendołifa. Według 
zeznań admirała Scheera m ał ..udendorf? ob­
lać naczelną władzę po dokonaniu zamachu. 
Wykonaniu zamachu miały towarzyszyć akcje 
najostrzejszego ffirara. Siporządzono listy pro­
skrypcyjne osolrstości. które miały 'być roz­
strzelane. Znam ramę jest. że aranżerowie za­
machu utrzymywali , bard z o ś^-słe stosunk' 
z w ęgiersk im i strcnmiotwami ..Budzących się 
W ęgier11,

P arker G M e rt w  N rw  m  J o r k
V . — . ‘ ..,v

Mowy Jork. (A W .) Przybył tu ajent re-
naracyjmy Parker Gilbert, Mimo. \% czynnik’- 
mnarodaine podkreślają prywatny charakter 
jego obecnej poaróży do Sm-now Zjednoczo- 
nvch, przewiduje się nowsrechnie. iż nrzy tej 
cwaraji ®arker Gilbert złoży w izyty prezydento­
wi CoolUKeowi i sekretał-mw5 stanu Kelłogo- 
wi, z którym i nie wątpi i/wie odbędzie szereg 
decydujących rozmów.

-GO -

Oe l/a lera  w  Amerycs,
Nowy Jork (P A T .) Przybył tu wczors i 

de Vałsra, leader partji republikańskiej wol­
nego Państwa Irlandzkiego. Oświadczył on 
przedstawieniom prały! iż przejeżdża do Ame­
ryki, aby zapoznać się na młejset ze stosun­
kami haudlowerni i p^zemystoweroi. W iadomo­
ści te będą bowieim mu potrzebne przy opra­
cowywaniu foranuł pol:tyk i gospodarcze i nie­
zależnego wolnego państwa.

B0LS7,EVvTCKA SZA TKA SZPIEG O W SKA 

N A  ŁO TW IE  W  PO TRZASKU .

Ryga. (A W .) Łotewsita policja poF+yczna 
wykryła tu wielką orgarizację szpiegowska 
działającą na rzecz Rosji Sowieckie], W  cza­
sie śled,7ibwa ujawniono obszeraa korespon­
dencję z sowiecka olaeówką w  Rydze. W  cwiąz 
ku z tem dokonano licznych aresztowań, osa^ 
d zając w  więzieniu 17 osób. w  tem dwóch 
wojakowych. Nici spisku prowadziły do Dyna- 
ourga. Przy kierowniku organizacji znalezio­
no legnymacjęi, wystawioną dla współpiaco- 
wniiha G. P. U. Szalka szpiegowska działała 
głównie wśród wojakowych. OceokJwane są 
dałazg ar^ztowani i rewizje. B aro  informa­
cyjne Ministerstwa W ojny wydało komdrtikaf. 
w którym 8łwieniza, że żUkwidowana banda 
jest najy iększą z dotychczas notowanych so- 
wiotkich afer szpiegowski c i na Łotwie,

Roko^atisa z  Hlrnicsm-
zostały przd  wanc na czar Świąt.

Warszawa (Teł. wł.) W obec wj^jazdr* del&ś 

gacjj niemieckiej do rokowań handlowycm 

z Polską z powodu Świąt, rokowania te 

ły  prse wąne aa okres świąteczny.

rlsw izjs  I aresztow ania komunistów,
Warszawa. (Telef. wł.). Nocy dzisiejszej wła* 

dze bezpieczeństwa dokonały szeregu rew Izyj 

i aresztowań wśród kom”  ni stów. W ykryto uur 

żo materjału dowodowego oraz -resztowatw 

około 30 osób, podejrzanych o działalność aflw 

typaństwową

x Rabfiri radża.
Lwów, (Telef. wł.). Na dzień 27 bm. zwoła­

no do Lwowa zebrane rabinów z carej Maio 
polski. Zjazd ten był już prprzwłzony kouiereo- 
cjami rabinów w  Tarnowie i Krakowie. Prasa 
żargonowa, popierająca blok mniejszości naro­
dowych występuje ostro przeciwko politycznym 
celom zjazdu.

Podwyżka płac urzędn:Gzvs!i o W proc.
Warszawa. (T e lcf. wł.). Prasa czerwona do­

nosi. że podwyżka pensyj urzędniczych wynie- 

sie 15 proc. i obowiązywać bęazie od 1-go Sty* 

ęenia.

i W t f s z y  wyro?f.
Bukareszt. (P A T .) Sąd wojenny na dzlsie* 

szej rozprawie skazał na sześć roiesie-cy w ię­
zienia jednego ze studentów oskai żenvch o u- 
dział w  ostatnich manifestacjach.

 DO--------

Komitet posusdarczy Ligi Narodów.
Genowa. (P A T )  Zebrał się tutaj na sesję 

zwyczajną kenr-tet goor^darczy L ig i Narodów. 
 o . o ---------

Woldema^as chwali s :s — zw ytie stw e m
Gdańsk. (P A T ). Tutejszy organ socjal-dmno- 

kratye&ny „Dauziger Yo'.ksstimnie“  z uluilewa- 
r e m  wskazuje na mowę, wyglos-oną w Kownie 
przez litewskiego premjera W o ’ demarasa, po je ­
go powrocie z Genewy. W  mowie tej Wołdema- 
ras oświadczył, iż Litwa odniosła w Genewie 
zwycięstwo i że zwycięstwo to musi wyzyskać 
w kierunku odzyskania Wilna. Z troską ocze­
kujemy —  pisze dalej dziennik —  na wrażenie, 
jakie mowa ta wywoła w Warszawie. Jpśli nząd 
pokki bęnzie rozsądny, to potraktuje mowę 
WoldemaTasa, jako wewnętrzno-polityczoy ma­
newr rządu litewskiego i zuyckiie ją  zignoruje.

Litw a ciągle p a trzy w stroną Nlemiso.
Gdańsk. (P A T ). Z Kowna donoszą: W prze­

ciwieństwie do prasy rządowej, która zaleca 
rządowi litewskiemu, aby nie wiązał sie z żadną 
ze stron —  organ opozycyjnych ludowców so­
cjalistycznych „L?etuvos Z5nios“  oświadcza się 
za współpracą L itw y  z Niemcami. Dr‘ ennik ten 
uważa obecną sytuację za niepomyślna dla L i­
twy i obawia się, iż przygotowujące się norom- 
rtrerie poisko-niemieckio dojdzie do skutku 
kosztem Litwy. Z tego względu zdaniem dzien­
nika naMży przygotować porozummnie rieiriec- 
ko-łftewskie, albowiem Niem cy mogą być jedy­
nym sojusznikiem Litwy.

UM OW Y I  U K Ł A D Y  a n g i e l s k i e .

Genewa. (Tel. wł.) Rząd angielski złoży! 
do rejesitiracji w  sekretariacie L ig i Narodów 
w"ększa ilość międzynarodowych i*mów I ukła­
dów, zawartych przez rząd angielski z szere­
giem państw m. in. ze Stanami Zjednoczone 
mt, Francją, Hiszpanią, Jugoslawją, Szwecją 
i Irakiem. Umowy te obejmują cały szereg 
kwestyj technicznych jak spra,wy pocztowe, że 
glugi powietrznej, sądownictwa rozjemczego 
i t p.

Różne wiadomości.
,

Wamzawa (Tetef. wł.). Pan Prezydent R z o  

czypospolitej wyjeżdża w  piątek do Spały, 

gdzie spędzi święta Bożego Nagodzenia. Marsa 

lek Piłsudski spędzi święta w  Sulejówku.

Warszawa. Tel. w ł.) Minister 1’ obmck" po*^ . 

pisał przyznanie nagrody literad rc , państwo^ 

Wuj Leopc'dow i Stalfowa

Ryga. (PA T .) Ogólna 3 ość głosów  oddą^t 
nych w  toku referendum w  sprawie żądaołJ 
znieGieaia nowej tietawy o naUPAlizacJi wynosi 
263.822. w  czcią I4S36 głosór j/jweciwko zni«; 
sienhj te j ustawy. W obec powyższego noww 
ustawa poscsiaje w  mocy, jako że Fość g*a- 
rów iest mniejsza niż potrwa liczby nOrawnŁo- 
nych do głoso^-aa la.

I Ryga. (P A T .) Sesja sejmu zostaK, zaa&asięs 
l a. Sejja złriergc j jp  itopierb 2.9. sisjezaj A



«L *. ..GŁOS NAPkODU" z dnia 24 grudnia 1927. Nr. m

Książka wlewa jrado>ć w Twą duszę

K R A K O W S K A NA GWIAZDKĘ K r a k ó  w ,

s i ł . ś w .  T o m a o z &  3 5
r«>g u l.  f iu .  K r / y f i ,

„Rob— R oy". Powieść bisior, z X V III w.
Karton 

. Karton
„Skarby rozumu i serca". Myśli i zdania, wyjęte

—• „Talizman-"'

z naszych pisarzy 
Sopoćko i Drzymałowski: „Na 

i zwierząt". Podręcznik

Broszura 
tropach ludzi 
dla harcerzy.

Karton
Sosnowski: „Życie w akwarjum" . . . Kartom 
■Staszkiewicz: „Było to pod Smoleńskiem" Karton 
Synoraizki: „Wizymirz-Żeglarz". Powieść z cza­

sów Polski chrześcijańskiej . . Kartom 

Szalay-Groele: „W  orłem gnieździć" . . Karton
Szczucka: „Z m i ł o ś c i " ............................Karton
Szotiowa: „Kryształowe źródło". Legendy t ba

śnie ir lan d zk ie ................... ....  K irton
Tetmajer: „Janosik, Król Tatr" . Oprawne 
Thompson: „Dzielny rogacz i inne opowiadania 

*  łyeła zw ie rzą t"...................  Kanon

•SA-I?

* 7.80 
„ 5.40

„ 2 o0

3.50
7.—
4.20

,  2-80 

»1 0 —

„  5.50

r " y F  O L E C A:  - '
Umiński. „Balonem do bieguna" . . . Karton „ 4.S0

—  „Biały m andaryn" Karton „ 6.—
—  „Miody jeniec indyjski'1 . . .  . Karton „ 4.50
—  „Flibustjerow ie" . . . . . .  Karton „  5.—
—  „Na drugą planetę1' . . . .  Kartom „ 3.70
—  „Na falach Atlantyku" . . . Karton 3.75
—  „Od Warszawy do Ojcowa" . . Karton „ 6.—
—  „Podióż bez pieniędzy" . . . .  Karton ,, 5.—
—  „Synowie piszczy" Karton „ 3.20
—  „W  głębinach Oceanu" . . . .  Karton ,, 8-—
—  „W  krainie wschodzącego słońca". Kartom , 5.—
— 1 „W  podobłocznych krainach" . Karton „ 5.—
—  „Znojny chleb" . . . , . Broszura „ 2.70
—  „Zwycięscy o c e a n u "  Karton 7.50

Vame: „Ojczyma -ozbitków" . . * . Karton „ 8.—
—  „Skarby wulkanu" . . . . .  Kartem „ 6.—
—  „Straszny wynalazca*' . . . .  Karton ,, 4.—
—  „Tajemniczy pilot-' . . . . .  Karton „ 4.50
—  „W  krainie białych niedźwiedzi" . Karton 6.—

—  „W  pogoni za meteorem" „ Farfon
Wallace: „Ben Hur". Wydanie Sustr. Kamei 
We1 ls: „Pierwsi ludzie na księżycu" . . Karton 
Wierzbiński: „Stach Wichura". Powieść łnsto-.

ryczne dla młodzieży z r. 1848. Karton 
Wiktor Jan: Legendy o grajku Bożym". Broszura 
Zaikrzi wska: „Białe Róże" . . . . .  Karton

—  „Dzieci Lwowa" . . . . . .  Kartoi
—  „Zaklęty Owór" . . . . . .  Kaiton

y>

Księgar-iia K rakow ska  posiada na sk ład n e  g łów nym  

Bibljotekę „D la  w szystk ich ", w ydaw n ictw o  K sięgarn i 

św . W ojciecha, zawierając? w Serji a .: nowele, po ­
wieści, legendy, humoreski pisarzów  nelsldch, —  

w  Serji B .: nowele, baśnie, opowieści pasat zow  obcycL, 
w  Serji C.: b ibliotekę przyrodniczą o b fid e  Ilustrowani, 

Ceny od 15 groszy w zw yż. —  Szczegó łow y kata log  

tycliie  na żądanie bezpłatnie.

Na składzie wielki wybór dzieł albumów ycb oraz dzieł ozdobnie oprawnych na podarunki dla osób dorosłych. Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe, po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta odwrotna. Kosztów opakowania nie dolicza się. Katalogi na żądanie bezpłatnie.

m

■A ~ ■<' r--.itr ;s: V-, ■ -* JT -..w . %<., ż-j.. ••• ./

,-M z G w i a z d k o
P o  zn lłcnycn  cenach

m nuffi «®£ i m
Najnowsze i najwykwintniejsze 
modele pc umiarkowanych 
cenach do nabycia w  firtnie

właśe. H A N U S Z  I J A R O S Z

Kraków Florjanska 35. jp®.
1282

U  8® i |  »  i i i a i i i 1 t a i
Pleśni kościelne na 4 równe głosy,
(chór męski i żeński i  capela lub mieszany)

fe t o w a r z y s z e n ie m  s k r z y p i e c  tuto trąto
dla chórów szkolnych, parafjalnych i zespołów śpiewaczych, 

zebrai i harmonicznie ulożyl

F R A N C I S Z E K  K O N I O R
Prof. Państw Seminarium nauczycielskiego męskiego w  Krakowie.
Część I. Pieśni Adwentowe. — Cena egz. 70 gr. 
Część II. Kolędy. — Cena egzemplarza zł. 1*50.

Nakładem Wydat i nictwa Muzyki i Śpiew*
Kranów, ulica św. Krzyża L. 11.

BKaMBIS^WflWSMŁłK

W  i W S K  L A Z A R
POLECA

® S T  B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  I P t  A T E R  ~W®

zamówienia nsnutecznia również i na prowincję.

Kraków: Gołębia 5 te!. 238' i Łobzów te!. 3040.

&

O g ło s z e n ie .
S i e r s z a f i s k t e  Z f t f e l a u y  W l c z t  

S p o t k a  M a j j r a  w  S i e r s z i i .
Niniejsze m zawiadamiamy P. T. Akcjonarju- 

szy, ze w  myśl uouwaly IValnego Zgromadzenia 
z dnia 13. czerwca 1925 r. oraz na podstawie 
postanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu 
oraz fcbarb-u z dnia. 17. czerwca 1926 r. opubli­
kowanego w Monitorze Polskm  Nr. 157 z da 
ty  środa, 14. 'ipea 1926 r. kapitał akcyjny Spół­
k i prze walutowany został na zł 1.500.000.—  
i podzielomy na 30.000 sztuk akcyj każda im. 
watt. zł 50 —

Na tej zasadzie odbędzie się wymiana do 
tychczasowych akcyj murkowych (I, II. HI, IV. 
1 V. emisji) każda im. waru Mkp. 1.000.—  na 
nowe akcje zlotowe, każda im. wara zł 50.—  
w  stosunku za 10 (dziesięć) akcyj markowych 
1 (jedna) akcja zlotowa.

Przyjmowanie akcyj markowychjdo wymia­
ny rozpoczire Polski Bank Przemysłowy, Od­
dział w Krakowie, ul Szewska ł„  względnie 
pośrednio inne Oddziały tego Banku oraz Dom 
Bankowy H. Ripper i Ska w Krakowie, Rynek 
Główny 17. od dnia 20. grudn’a b. r. W ydawa­
nie akcyj zlotowych uskuteczniać będą te ban­
ki od cinia 15. stycznia 192S r. do dnia 29. lu­
tego 1928 r. Nie wymienione do dnia 29. lutego 
1928 r. akcje zlotowe zostaną zdeponowane na 
koszt i niebezpieczeństwo właścicieli —  akcjo­
nariuszy w Polskim Banku Przemysłowym 
w Oddziale w Krakowie.

Do wymiany przedkładać należy akcje mar- 
kowe wraz z arkuszem kuponowym, obejmują­
cym talon i resztę nieodeiętych kuponów. IVza­
mian wydane będą. nowe akcje zlotowe wraz 
z arkuszem kuponowym, obejmującym 20 kupo­
nów Nr. 21 za rok 1927. do Nr. 40 za rok 1946 
oraz talon. Akcje markowe wraz z arkuszami 
kuponowymi należy przedkładać lub nadsyłać 
do wymiany wyżej wyszczególnionym bankom 
7, konsygnacją, zawierającą imię i nazwisko wy- 
nnen^jącego, miejsce zamieszkania, ilość sztuk 
akcyj %  podaniem numerów w  porządku arytme­
tycznym, dokładny adres pod jakim mają być 
■wysiane w  zamian nowe akcje z.łotcwe oraz 
ośn : ad c zenie przyjęcia, przez wymieniającego 
wszelkiej odpowiedzialności za przedłożone 
akcje markowe i zobowiazanio złożenia wymie­
nionym bankom innych akcyj prawdziwych 
w  razio, gdyby między przedłożonemu akcjami 
markewemi znajdowały się akcje zamortyzo­
wane lub nieautentyczne.

A kcje  mogą być podjęte albo osobiście albo 
na żądanie akcjonariusza będą wysyłane poczta, 
frank o, jako przesyłka wartościowa, jednak na 
ryzyko wymieniającego.

Wymieniające banki udzielają bezpłatnie 
wsznlk!ch wska.zówek dotyczących wymiany 
akcyj oraz wydają względnie przesyłają formu­
larze konsygnacji.

Kraków, dnia 16. grudnia 1927 r.

RAD \ ZAW IADGW CZA.

2 a : : ł a p  w i t r a ż o w o - s z x l a * i s k i  
Teodora Zaidzikowskiep S 'B,
Oszklenia i witraże do keściołów od 20 ii. z» 1 ro. 
wykonuje s!ę przy większych zamówieniach na raty

C»nv 50®,V niższe niż wszędzie. 61

w  „G-kts N *. włu“ Ski. z ogt. K. Uofek&u. — nedJttor a m  an- i gAgom. J, M*tyaaik. »  Drukarnia yGł«eu Narodu" » « »  za. ^m at K- Fasu*.

'    ?  T ' y 1 ■ 1   J—........   —------ ' 1 ——---  ■ - ——

ifewsi# ń*. i l i r } ,  n a c ^ i  t&wwnrM  •
p ' » w f l ł * f i D r t ć  ś f t ę  n a  s ię

w  J ia w ó d n u. <

AJ 'S f r f ł ł  Bk davu' coS’ ('° 4yci6 up^-yjemr a,
i w d  s J W  IffAd  k *1 co skraca diunie wieczory i.mowe,
co bawi i kształci, co zastępuje podróż po metropolach europejskich, 
co Ci dom zamienia w  operę, teatr i salę, koncertową, daroj coś bez 
czego człowiek 20-tego stulecia istnieć nie może, daruj

!! R A D I O  !!
Największy wybór odbiorników radiowych, od najtańszych aparatów 

na stację miejscową do najbardziej luksusowych uitradyn, posiada tylko

R a d j o ś w i a t , i k a  i doi. d j ,  M w ,  F M f f c  3. Tel. 2I-S3.
WazystKie części składowe dla amatorów, nowoczesne głośniki, 

Juchawki 42 iabryk, -szelkiego rodzaju cewki ''.kondensatory, trans­
formatory, detektory, kryształy, druty etc. Żądajcie bezpłatnego cennika.

E¥ K a 2 ^ 9 «  6 0 K I D  P 0 7 i i u i * € b  S i ę
miśttt 'lobirii! Haleolarz! 

K S I Ę G A R N I A  
K k A K O W S K A
mputow, u l  $w. icn\siz 33.

r o g  u l. $.w. M r z u ła  

p o le c a  z H a ie n C a rzą *  n a  r o h  1 9 28 :
Kalendarz jG ospodarz*........................ Zł 1*50
Kaleuda-z Królowej Korony Polskiej „ 1 ’20
Kalenharż Ma^-jański ...........................   1'50
Kalendarz K au osn y ........................... ...  V,—
Kalendarz Róz św. Teresy od Dzieciątka

J e z u s .................................................  V80
Kalendarz Powszechny Wojnsra . . . »  3* —
Kalennarz Salwatora ...........................   1'20
Kalendarz Serca .Jezusowego l'2ó
Kalendarz historyczno - powieściowy

,Po!ak“ ...........................................   t'50
Raiandarz , Rolnik Polski* ................. 2‘—
Wielki Kalendarz Ilustr. dla wszystkich

„ P o lo n ii* .........................................  1'95

z h a i e n £ a r z u l :ó w  K leszon n  o w jjc t . :
Kalendarzyk Salwatora dl? kochanej

M łodzieży      '30
Kalendarzyk Tow. Szkoły Ludowej . . , "50

W y s i j łU a  n a  z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  o d w  o ln a  

p o  d o l ic z e n iu  r z e c z u w is ly c n  h o s ii ió w  p o r t a .  —  

K o s z tó w  o p a n o w a n ia  n ie  d o l ic z a  s ię .

^ e p u k l i n o w e F s s y
pachwinowe, pępKo^ye, udowe

O n s s k i  B r z u s z n e '
Suspensorin, prosiot-zymacze

P t j f l c z o c h y
dla cierpiących na nogi 1432

f l a r z ę d z i a  L e T a r s K i e
i artykuły gum ow e

L .  b r a k ó w
U?, ^ u i k o ^ a i s ^ a  7 .  Telef. 505.

Mag&ayt, Nowości 
dla Panów

A o R o n f l a r c I i f
Kraków, św. Tomasza 20.

Telefon 2755. 
(przecznica Floriańskiej).

Poleca:
Krawaty, Szale jedwabne 
i wełniane w pięknych 
kolorach. Bieliznę białą, 
kolorową, Jaegerowską. 
Pulloyery, Kamizelki weł- 
man° zagraniczne. Swete- 
ry, Rękawiczki, Pończochy. 

Getry
Cdny bezkonkurencyjne I ! I 
? arwł/orzędne Jakości!

S kradziona książecz­
kę wojsuową na naz­

wisko Edward Góralczyk 
ur. w joku 1892 wydaną 
przez P- K. U. Kraków, 
unieważnia się. 1564

lumarltf
Harcedskie
wzorowe rśr> ewaki wr 
każdym czasie do sprze­
dania v, cenie od zł. 20 
uo 40 złotych samiczki 
bez zastrzeżeń zł. 5, 
starsze po 8 zł. wysyła 
pocztą do każdej miej­
scowości za zaliczką z 
gwarancją zdrowego 

dojścia na miejsce. 
BTEF AN  RAKOWSKI 
Wieliczica d. Ślązaków, j


